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Z Bratniej Pomocy Uniwersytetu.

K ol. J e r z y  K u r c y u sz  Prezes Bratniej Pom ocy U niw ersytetu.

N ieco  chrono log ji o W alnem  Z eb ran iu .

Kom unikat N aczelnego Ko
m itetu  A kadem ickiego.
N aczelny K om itet A kadem icki 

w obec pojaw iających  się w p rasie  
pew nego odłam u tendency jnych  no 
ta te k  o tem , jakoby  nadużycia po
pełn ione  n ies te ty  w ostatn ich  cza
sach przez k ilku  akadem ików , u ja 
w nione by ły  dopiero  na sk u tek  in 
terw encji zzew nątrz, kategoryczn ie  
stw ierdza, że we w szystkich  w y
padkach  spraw y sk ierow ane były 
na d rogę  sądow ą przez zarządy od
pow iednich  organizacyj akadem ic
kich. W żadnym  w ypadku  nie za
szedł fak t tuszow ania  spraw , jak  
to im putuje m łodzieży akadem ickiej 
pew ien odłam  prasy , szkodząc w ten  
sposób dobrem u im ieniu akadem ika 
polsk iego . Jednostk i, k tó re  popeł
n iły  nadużycia, p lam iąc tem  honor 
s tu d en ta  — usunięto  poza naw ias 
organ izacji akadem ickich. W szyscy 
w inni ponieśli lub pon iosą karę . 
W zw iązku z powyższem i sm utnem i 
fak tam i p rezes Naczelnego K om ite
tu  A kadem ickiego p. Zygm unt J u 
dycki odbył dw udniow ą w izytację 
środow iska w ileńskiego i zaakcep
tow ał w szelkie kroki, poczynione 
przez p rezesa  W ileńskiego K om ite
tu  A kadem ickiego p. S tan isław a 
Ochockiego.

W szczególności Naczelny Komi
te t A kadem icki p ro stu je  w iadom ość 
ro zesłan ą  przez a jencję  „ Isk ra”, ja 
koby p. H ieronim  Grzyb, aresz to 
w any ostatn io , by ł p rezesem  W i
leńsk iego  K om itetu  A kadem ickiego. 
P. G rzyb od ro k u  1929 nie p iastu je  
żadnych stanow isk  na te ren ie  ak a 
dem ickim . Spraw ę p. H ieronim a 
G rzyba na drogę sądow ą sk ierow ał 
W ileński K om itet A kadem icki, po 
usta len iu  nadużycia w kasie  tej o r
ganizacji.

Z m ian y  w  L w o w sk im  K o m ite c ie  
A k a d e m ic k im .

(A.R.P.) D otychczasow y, zasłużony pre
zes L.K.A. kol. W ł a d y s ł a w  B a b e l  uBtąpił 
z zajm owanego stanow iska. Na jego m iej
sce w ybrany zosta ł w irylista  z ram ienia  
C zytelni A kadem ickiej, człon ek  L.K.A. kol. 
A dam  M a c ie liń sk i.

Z N aczeln ego  K om itetu  A ka
d em ick iego .

(A.R.P.) W zw iązku ze spaleniem  się  
budynków  Collegium  P olsk iego w  Cam- 
brdge Springs w  Stanach Zjednoczonych  
N.K.A. w ystosow ał następujący list do 
przew odniczącego Fundacji K ościuszkow s
kiej prof. Stefana Mierzwy: „D owiedziaw szy  
się o stracie jaką poniosła Polonja A m e
rykańska przez sp łon ięcie U niw ersytetu  
w Cambridge Springs C ollege, zasyłam  w  
im ieniu  ogółu polskiej m łodzieży akade
m ickiej w yrazy najw iększego w spółczucia. 
Proszę zapew nić Kolegów- z Cambridge 
Springs College, że A kadem icy w  Ojczyźnie, 
głęboko odczuli w ielką  stratę, poniesioną  
przez naukę polską i rodaków  z Polonji 
A m erykańskiej. Racz Pan przyjąć Paine  
Profesorze, w yrazy głębokiego szacunku  
i poważania.

(— )  Z y g m u n t  J u d y c k i ,  p r e z e s  N . K . A .

10 lutego: Zarząd B ratniej Po
mocy Stud. Uniw. W arsz. og łasza 
zw ołanie zeb ran ia  na 22 lu tego na 
godz. 10-tą w pierw szym  i godz. 10 
min. 30 w drugim  term inie.

11 lutego: „Gazeta P o lsk a ” p i
sze: „Praw dziw ą rew elacją  je s t w ia
dom ość, że... w ładze O. W. P. po
stanow iły  odw ołać w yznaczony po 
przednio  na 22 b. m. term in  W al
nego Z ebrania  B ratn iej Pom ocy. 
Boją się  dopuścić do g łosu  człon
ków  „B ra tn iaka”.

18 lutego: Zarząd B ratn iej P o 
mocy dow iaduje się, że aula z o s ta 
ła  nag le  poddana rem ontow i, gdyż 
M inisterstw o Rob. Publ. otw orzyło  
k redy ty , z k tó rych  m usi un iw ersy 
te t  na tychm iast skorzystać .

20 lutego: R ek to r obiecuje roz
toczyć sw oją opiekę i pokryć k o 
szta sali poza U niw ersy tetem  oraz 
zaopatru je  członków  prezydjum  Br. 
Pom. w lis t po lecający  do dr. W er- 
nica, d y rek to ra  T-wa eugenicznego, 
k tó re  dysponuje sa lą  M uzeum P rze 
m ysłu i R olnictw a. Dr. W ernic zga
dza się  na każdy  term in , za w y ją t
kiem  dni św iątecznych.

21 lutego: Zarząd Br. Pom ocy 
zw raca się w obec tego  do dr. W er- 
n ica o w ynajęcie sali na sobotę  
28 lutego.

23 lutego: Dr. W ernic ośw iad
cza, że w dni przedśw iąteczne rów 
nież nie może w ynajm ow ać sali.

24 lutego: R ek tor Politechn ik i 
odm aw ia pozw olenia na odbycie 
W alnego Zebrania w jej m urach. 
Zarząd Br. Pom. S. U. W. decyduje 
się zwołać zebran ie  osta tn iego  lu 
tego, lub p ierw szego m arca w gm a
chu U niw ersytetu ; R ek to r U niw er
sy te tu  sprzeciw ia się  tem u, żądając 
zachow ania 10-dniow ego term inu  od 
ogłoszenia i zw ołania W alnego Ze
bran ia  8-go m arca.

25 lutego: „Gazeta P o lsk a” p i
sze: „Odmowa w ynajęcia sali (Mu
zeum  Przem . i R olnictw a p. r.) m ia
ła  m iejsce, poniew aż kom isja  bu
dow lana usta liła , jako maximum 
pojem ności sali—400 osób (k rzeseł 
num erow anych je s t przeszło  600 
p. r.), zaś na W alne Zebranie B ra
tniej Pom ocy przybyw a około 1.600 
akadem ików ” . . .  „w edług s ta tu tu  
w alne zebran ie  tow arzystw a m usi 
odbyć się przed  1 m arca. P ozosta
je w ięc ty lko 3 dni. Po tym  te r 
m inie s ta tu t zostanie złam any, a w al
ne zebran ie  będzie zw ołane przez 
w ładze akadem ick ie” . . . „zarząd 
p. K urcjusza coraz w yraźniej zw le
k a  w obaw ie odpow iedzialności za 
skandaliczną g o sp o d ark ę”.

W alne Zebranie Bratnie  
Pomocy Stud. W. S. H.
W dniu 15 marca r. b. o godz. 10-ej 

w pierw szym  i godz. 10 min. 30 
w drugim  term inie  odbędzie się 
Zwyczajne W alne Zebranie T-wa 
B ratn ia  Pom oc Studentów  W. S. H. 
w lokalu  szkoły. P o rządek  dzien
ny przew iduje spraw ozdanie u s tę 
pujących w ładz T-wa, dyskusję  nad 
sdraw ozdaniam i, zm iany statu tow e, 
w nioski ustępujących  i w ybór no
w ych władz.

Ja k  się dow iadujem y, na p reze 
sa T-wa ustępu jący  Zarząd w ysu
ną ł kan d y d a tu rę  dotychczasow ego 
I w iceprezesa kol. Andrzeja Czyryc- 
kiego, k tó rego  p raca na te ren ie  sa 
m opom ocowym  jest w ysoko cenio
na naw et przez opozycję.

Ze w zględu na  specjaln ie trudny  
te ren  B ratniej Pom ocy Stud. W. S. 
H. konieczne jes t skoordynow anie  
w szystk ich  sił w celu p rzep row a
dzenia do w ładz T-wa ludzi, d a ją 
cych gw arancję należytego p o s ta 
w ienia p racy  w „B ra tn iaku” zarów 
no pod względem  czysto sam opo
m ocow ym  jak  i ideowym , gdyż nie 
m ożem y zapom inać, że sta tu tow o 
naw et B ratn ia  Pom oc jest w yrazi- 
cielką oblicza rzesz studenck ich , 
zapisanych w album ie uczelni.

Nie należy zapom inać, że ko- 
niecznem  jest przybycie na począ
tek zebrania i pozostanie do końca, 
gdyż zdarzało  się, że bardzo tru 
dne sy tuacje  pow staw ały  w sku tek  
tego, iź w ielu  narodow o m yślących 
studentów  przychodziło  na zebranie 
dop iero  po obiedzie.

Jeśli nie w ykażem y należytej 
zdolności organizacyjnej i zapału, 
to n iety lko  nie przeprow adzim y 
zm ian sta tu tow ych , ale naw et m o
żemy u trac ić  zdobyte placów ki. Li
czyć jednak  należy, że m łodzież 
narodow a na W. S. H. i tym  razem  
odniesie zwycięstwo!

R ek o lek cje  dla m łod zieży  
ak ad em ick iej.

Dorocznym zw yczajem  odbędą się  w tym  
roku z in icjatyw y „Kom itetu M łodzieży  
przy D uszpasterstw ie A kadem ickiem ” w  
W arszawie, rekolekcje dla m łodzieży aka
dem ickiej. R ekolekcje te odbędą się  
w k oście le  akadem ickim  św. A nny (po 
Bernardyńskim ) na K rakow skiem  Przed
m ieściu. K onferencje, dla udogodnienia  
m łodzieży odbyw ać się  będą o godz. 8-ej 
w ieczorem , w terminach:

Od 4 — 8 marca b. r. rekolekcje dia 
akadem iczek poprowadzi ks. dr. Jan Trze- 
pałko. spow iedź dnia 7 marca, o godz. 4-ej 
po południu. Z akończenie w  n iedzielę  
dnia 8 marca o godz. 9-ej rano.

Od dnia 11 — 15 marca b. r. ks. R ek
tor Edward Szw ejnic, prowadzić będziednia  
tam że, rekolekcje akadem ickie. Spowiedź 
14 marca o godz. 2-ej po poł., zakończenie  
w niedzielę  dnia 15 marca o godz. 9-ej rano.

K om itet A kadem icki przy D uszpaster
stw ie, pow ierzył zorganizow anie technicz
nej strony rekolek cji Organizacji A kade
m ickiej K atolicka M łodzież Narodowa, do 
której też naieży się  zwracać po w szel
kie inform acje (Krak. Przedm. 1 m. 6 na- 
w prost bramy, w pon. czw. i sob. od godz. 
1 — 2 po poł.), lub te lefon iczn ie do kol. 
Haliny W róblówny 203-04 i kol. S tan isła 
w a B rzezińskiego jun. 622-69, codziennie  
od godz. 3 —• 4 po poł.
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Sanacyjne metody.
„A kadem icki Blok G osp od arczy" — nieco dokum entów .

W niedzielę, dnia 22 b. m. odbę
dzie się w alne zebranie T-wa B rat
niej Pom ocy Stud. Uniw. W arsz. 
Corocznie w m-cu lutym  odbyw a
jące się zebran ia  są  ze względu na 
to, że U niw ersy tet W arszaw ski jest 
ośrodkiem  życia ogółu polskiego 
m łodzieży akadem ickiej, oraz ze 
w zględu na ilość członków  B ratniej 
Pomocy (około sześciu tysięcy), 
najw ażniejszem  bodaj w ydarzeniem  
w życiu akadem ika oraz p róbą  na
stro jów  ideow ych i politycznych.

Od dłuższego czasu w ładze B rat
niej Pom ocy S. U. W. pozostają  
w rękach  „Obozu W ielkiej P o lsk i”. 
W ubiegłym  roku  Ob. W. Pol. uzy
sk a ł na w alnem  zebraniu  około 
60 proc. głosów . W roku  bieżącym  
od szeregu m iesięcy trw ały  g run
tow ne przygotow ania w szystkich 
ugrupow ań akadem ickich, w rogo 
ustosunkow anych do „Obozu W iel
kiej P o lsk i”, k tó re  w ystępu ją  jako 
A kadem icki Blok G ospodarczy. Do
tychczasow e postępy  pracy Bloku 
pozw alają w ierzyć, że na w alnem  
zebraniu  „Obóz W ielkiej P o lsk i” 
w iększości nie uzyska, a zwycię
stw o odniosą akadem icy - samopo- 
mocowcy, sto jący na gruncie ideo- 
logji i p racy  państw ow ej.,.

łbecn ie  sukces Bloku zależy 
w dużej m ierze od skoncen trow a
nego na osta tn ie  dni uderzenia p ro 
pagandow ego. O pom oc w tem  ude
rzeniu  zw racam y się do p rzychy l
nej nam  p rasy  codziennej i gorąco 
prosim y Szanow ną R edakcję o w y
delegow anie w spółpracow nika na 
konferencję  prasow ą, k tó ra  odbę
dzie się w lokalu  Biura Prasow ego 
L egjonu M łodych (W arszawa, pl. 
T rzech Krzyży 10 m. 4), dnia 19 
b. m., t. j. we czw artek  o godz. 19-ej. 
Na konferencji tej p rzedstaw iciele 
A kad. Bloku G ospodarczego (obej
m ującego już Zrzesz. M ieszk. Do
mów A kad., Zrzesz. Kół. P row in
cjonalnych, Akad. Zw. Sportow y, 
szereg  Kół N aukow ych i in., oraz 
ugrupow ania  ideowe: Legjonu Mło
dych  Zw. Pol. Młodz. Demokr. 
i Myśl M ocarstw .—wiad. tymcz. po
ufne) po inform ują o p rogram ie sa
m opom ocowym  Bloku oraz o do
tychczasow ych pracach  i zasięgu.

Pow yższe dane nie m ogą być 
u jaw nione wcześniej ze względu na 
konieczność uniem ożliw ienia „Obo
zowi W ielkiej P o lsk i” zorganizow a
nia kontrakcji.

Nie w ątpiąc ani na chwilę, że 
Szanow na R edakcja doceni znacze
nie naszej akcji i zadośćuczyni n a 
szej prośbie, k reślim y się z należy
tym  szacunkiem .]

K ierow nik Biura:*
(—) Wacław Zagórski

S ekretarka: (—) Felicja Grodzka.
  — ^s&mm

Tak sanacja w prow adza po lity 
kę do stow arzyszeń sam opom oco
wych i naukow ych m łodzieży, tak  
chce w yw ołać ferm ent, k tó ry —jest 
rzeczą jasną  — utrudnić tylko może 
akcję pom ocy dla niezam ożnej m ło
dzieży akadem ickiej. Od szeregu 
m iesięcy dyszące nienaw iścią do 
m łodzieży narodow ej organizacje 
party jno  - polityczne pracują  nad 
w prow adzeniem  w błąd niezam oż
nych studentów , udając tro skę  o do
bre prow adzenie Bratniej Pomocy. 
Do akcji tej używ ają p rasy  codzien
nej, na k tó re j łam ach um ieszczają 
św iadom ie fałszyw e wiadom ości jak  
np. o tysiącznych nadużyciach w Br. 
Pom. S. U. W., choć dobrze w ie
dzą, że taka  oszczercza kam panja 
podryw a dobre imię akadem ika pol
skiego.

Tym „poufnym  dokum entem ” 
zdem askow ał się rzekom y A kade
m icki Blok G ospodarczy”. To też 
ta  podstępna próba w prow adzenia 
polityk i sanacyjnej na te ren  aka
dem icki udać się nie może. Mło
dzież nie może zm arnow ać do tych

czasow ego w ielkiego dorobku fa
chowej pracy. W szyscy studenci, 
k tó rym  zależy na polskim  narodo
wym charak terze  tej placów ki spo
łecznej, jaką  jest B ratn ia  Pomoc, 
w szystkim , k tórym  na sercu  leży

Zawody o m is trzow stw o  św ia ta  w hoc- 
k e y ’u n a  lodzie, jak ie  rozegrano  n a  w ie l
k im  s tad jon ie  K ryn ick im  w dn iach  1 — 8 
lutego b. r. odb iły  się g ło śnem  echem w ca
łym  świecie.

I j e s t  rzeczą n iezm iern ie  in te resu jącą ,  
że jak  zawsze, da leko  bardziej doceniła 
znaczenie  p ropagan do w e  tych zawodów 
i w y zy sk a ła  je p ra s a  zagraniczna, niż p r a 
sa polska , k tó r a  z m ałym i w y ją tkam i,  in 
te re so w a ła  się n im i „z urzędu" w czasie 
sam ych  zawodów, przyczem p rzew aża ło  
zawsze s tano w isko  re p o r te ra  nad  pub li
cystą ,  um ie jącym  sięgnąć  g łębiej do is to ty  
rzeczy, by w ydobyć w ar tośc i  trw alsze  niż. 
te, o k tó ry c h  mówiono i p isano  przez p rze 
ciąg jednego  tygodnia.

Lecz, zap y ta ją  nie bez s łuszności n ie 
k tórzy ,  czyż wogóle, o tak ich  w artośc iach  
„ trw alszych"  m ożna  mówić, a  tem bardzie j  
pisać?

Owszem, m o żna  i t rzeba .  Należy to 
robić dziś w łaśnfe , gdy z p e rsp ek ty w y  k i l 
ku  tygodni,  p rz e s ta ły  nas  in te reso w ać  
sp raw ozdan ia ,  k tó r e  um iem y n a  pamięć, 
a zaczęły zaciekaw iać  w nioski.  K ilka t a 
k ich  w niosków  chcem y w łaśn ie  dzisiaj w y
ciągnąć.

P rzed tem , jedna ,  c a łk iem  zasadnicza  
uw aga: sp o r tu  ja k o  dziedziny *w k tó re j  
z n adzw ycza jną  w yraz is tośc ią  odzw iercie
d lają  się w szys tk ie  zasadnicze  cechy spo- 
łeczno -k ra jo w e  daw nego  n arodu  (o czem 
p rz e k o n a ły  m nie  zawody K rynickie) nie 
m ożna zacieśniać ty lko  do dziedziny „wy
czynów" tech n ik i  sportowej.  T rzeba umieć 
dobyć n a  św ia t ło  jego w a r to ść  społeczną 
dla na rodu  i z tąd  w ypływ ającą: w ar to ść  
p ropagandow ą, ogrom nego znaczenia ,  dla 
pa ń s tw a .  I zaraz p ierwszy wniosek: że 
tego m o m en tu  p ra s a  nasza w  olbrzymiej 
swej w iększości zrobić nie po traf i ła ,  a szko 
da, w ie lk a  szkoda!

J a k  u nas  nie um ieją  robić p ropagandy  
(już nie sportu , ale np. naszych  najlepszych 
uzdrow isk ,  w  k tó re  od szeregu  la t  w k ła d a  
się p ry w a tn e  czy rzą d o w e  kap ita ły )  — o 
tem  świadczy fa k t ,  iż ca ły  szereg  p ie rw szo
rzędnych  d z ienn ikarzy  zagranicznych, k tó 
rych  było  w K ryn icy  przeszło  40, w y raża 
ło mi swoje zdziwienie, iż posiadając  tak  
z n a k o m itą  i ł ad n ą  miejscowość ja k  K ry 
nica, t a k  m ało  ją  rek lam ujem y, iż z a g ra 
nica o niej nic  nie wie. —

Nie b ęd ę  tu  p o w ta rza ł  tego co ju? po
w iedziano  gdzieindziej, a  mianowicie, że 
n a  czas zaw odów  K rynica  p rzy b ra ła  w idok  
odśw ię tny  i ożywiony: ja k  udeko ro w ano  
ją  flagami i g ir landam i; ja k  p oustaw iano  
b ram y  t ryu m fa ln e  i prześliczne, a r ty s ty cz 
nej w artośc i  pom nik i  lodowe, o m otyw ach  
góra lskich; j a k  wieczoram i, ośw ie t lano to 
w szys tk o  i o lbrzym i s tad jon  rzęsiście  i k o 
lorowo; ja k  p ły n ę ły  różnobarw nie , od zm ro
k u  aż do późnej nocy, se tk am i świateł,  
o lbrzym ie św ierk i p rzydrożne , j a k  choinki; 
j a k  k i lk a  tys ięcy  swoich i cudzoziemców 
zape łn ia ło  w szy s tk ie  ho te le  i pensjona ty ,  
tańczy ło  w Lwigrodzie i w  Domu Zdrojo
w ym, zape łn ia ło  d e p ta k  i kaw iarn ie ,  tło-

tak ie  jej funkcjonow anie, aby n a j
w iększa ilość niezam ożnych ko le
gów m ogła mieć pomoc w ciężkich 
w arunkach bytu, w inni natychm iast 
w ykupić legitym acje i przybyć na 
w alne zebranie.

czyło się z p ledam i n a  t ry b u n a c h  s tad jonu  
po dw a i trzy razy dziennie; ja k  p łacono  
zewsząd s łone  ceny; emocjonowano się 
p rzed i po meczach; j a k  p rzeżyw ano  zw y
c ięs tw a  i k lęsk i,  j a k b y  ja k ie  w ie lk ie  w y
darzenia; ja k  wreszcie  rozjeżdżano się pod 
w rażen iem  że wśród tego słońca  i śniegu, 
na p ię k n y m  zewsząd hote lam i otoczonym 
s tad jon ie  K ryn ick im  przeży to  p ię k n e  dni: 
dni k tó re  n iety lko, ja k  nap isa liśm y wyżej, 
m iały  w ar to ść  spor tow ą, lesz k tó re  były 
egzam inem  tężyzny fizycznej i po l i tyk i  d a 
nego narodu.

Nie będę  p rzy tacza ł  szczegółowych d a 
nych — w ysta rcz ą  ogólne w y n ik i  dla  n a 
szych rozważań: m is trzos tw o św ia ta  —
K anad a  (9 p u n k tó w )  S tany  Z jednoczone— 
vice m is trz  św ia ta  (8 punk tów )-  R asa 
an g lo -saska  zd y s tan so w ała  cały świat , zdo
byw ając  t a k  dużą ilość p u n k tów , że p rzy 
padkow o m is trz  E uropy  — A u s tr ja  m a  ich 
m niej o ró w n ą  połowę, vice m is trz  E u ro 
py — Po lska  3, dalej Czesi i Szwedzi. — 
Czy nie iron ja  losu! — ci w spaniali ,  do 
skon a le  jeżdżący, u rodzen i n a  jodzie Szwe
dzi! znakom ici gracze! „Bez miejsc" g ra ła  
tym  razem  Anglja, dalej F rancja ,  W ęgry 
i R u m u n ja

Co z tąd  w ynika: oto fa k t  że g ra  t a k  
w yb itn ie  zespołowa, a s tąd  t a k  bardzo  
„społeczna" ja k  hockey, w y k aza ła  t a k  n ie 
po rów naną  w a r to ść  ind yw id ua ln ą  tężyzny  
rasy  (K anadyjczycy — dr. W attso n ,  Mac 
Callum, W illiam son, am e ry k a n ie —Ramsey, 
Elliot. Smith) j a k  też, co p rzedew szystk iem  
p rzew ażyło  szalę, bo tego n ik t  nie  p o tra f i ł  
w  rów nym  s topn iu  d o k o n a ć — im ponującą, 
w pro s t  gen ja lną  „organizację  p racy"  w spor
cie. Tym je d n y m  a rg u m en tem  z d y s ta n so 
w ano w szystk ich .  Kiedy się widziało n a j 
lepszą n a w e t  d rużynę E urope jską  g ra jącą  
z nimi, to zawsze naprzec iw  zorgan izow a
nej armji, widziało się n ie raz  n a w e t  w iel
k ie  ta le n ty  spor tow e w w ie lk im  niezorga- 
n izow anym , n iezgranym  chaosie. Odnosi 
się to p rzedew szy s tk iem  do d rużyny  po l
skiej,  k tó r a  m ając p ie rw szorzędnych  g ra 
czy, (Adamski,  Tupalski ,  Sabiński,  K o w al
sk i s ław ny  b ra m k a rz  Stogowski) m ia ła  
m om enty  św ietne . Nie b y ła  ona  mniej 
szybką  i p rzem y ślną  w tak ty ce ,  ale zaw 
sze mniej zorgan izow aną w  a ta k u .  Zato 
bardzo m ocną w obronie, t a k  ja k  Szwedzi 
k tórzy  swój mecz z K an ad ą  (jedyni!) za
grali  na „rem is" 0:0.

Zorganizow ać się i zagrać. To samo 
w sporcie, co w  narodzie. N abrać  św ia 
domości mocy w łasnej ,  pracow ać  więcej 
i w y trw a łe j  a  mniej liczyć na  „ o p a trzno ś
ciowe" ta ie n ty  w  życiu, w  sporcie  i t. d. 
a w ted y  n iezaprzeczenie  m am y bardzo  
m ocną pozycję n ie ty lk o  w  sporcie  wobec 
innych  narodów  świata.

P oznają  nas  i uczą się nas  szanow ać 
i cenić. Źe K rynica  się do tego p rzy czy 
n i ł a — to n iew ątp l iw e  i dobre. JW ielka ta, 
w span ia le  u rządzona im preza  s t a ła  się 
m ocnym  a rg u m en te m  na rzecz Polski, w o 
bec całego świata .

S tan isław  B rzez iń sk i.

r Po opublikow aniu w p rasie  po 
wyższego listu, Gazeta W arszaw 
ska o trzym ała poniższe pismo:

Do R edakcji „Gazety W arszaw 
skiej ”.
!%•. W związku z artykułem , um iesz
czonym  w „Gazecie W arszaw skiej” 
L. 59 b z dnia 20 b. m. pod ty tu 
łem  „Niebywałe kom plikacje w B ra t
niej Pom ocy”, uprzejm ie prosim y 
o um ieszczenie poniższego sp ro sto 
w ania:

Zrzeszenie A kadem ickich Kół 
Prow incjonalnych w W arszaw ie, ja 
ko organizacja apolityczna nie w spół
pracuje z żadnem i organizacjam i 
ideowo - polityczneini, stojąc bez
w zględnie na stanow isku niew pro- 
w adzania polityki na te ren y  sam o
pom ocowe.

Zarząd Z. A. K. P. stw ierdza, iż 
do istn iejącego jakoby „Akadem ic
k iego Bloku G ospodarczego”, p rzy 
stąp ien ia  sw ego nie zgłaszał.

Z pow ażaniem
Za Zarząd 

S tanisław  Ojrzyński, prezes 
Jan  B anasiński, sekretarz

Do R edakcji „Gazety W arszaw 
sk ie j”.

W związku z w iadom ością, po
daną w dzisiejszym  num erze „Ga
zety  W arszaw skie j” — oświadczam  
im ieniem  Zrzeszenia M ieszkańców 
Kolonji A kadem ickiej, iż Zarząd Z. 
M. K. A. nie zgłaszał akcep tu  do 
żadnego Bloku G ospodarczego.

Jednocześnie  stw ierdzam , że 
Zrzeszenie M ieszkańców Kolonji 
A kadem ickiej, jako organizacja apo
lityczna — jest kategorycznie  p rze
ciwna łączeniu  spraw  politycznych 
z gospodarczem i.

(—) Je rzy  Puchalski 
(—) Józef Felker.

Okazuje się więc, że sanatorzy  
posługu ją  się zwyczajnem  fałszer
stwem, popełn ia ją  zw ykłe naduży
cie dla w yw ołania w iększego efek
tu. Ja k  nam  kom unikują, pow yż
sze m etody w yw ołały  w śród m iesz
kańców  domów akadem ickich i człon
ków k ó ł prow incjonalnych  w ielkie 
wzburzenie.

Zarząd Związku Polskiej Mło
dzieży D em okratycznej w związku 
ze w zm ianką w „Gazecie W arszaw 
sk ie j” w dniu 20 lutym , nadsy ła  nam 
ośw iadczenie następujące:

„Związek Polsk. Młodz. Dem o
kratycznej nie pozostaw ał i nie po
zostaje w żadnym  kontakcie  z „Akad. 
Blokiem  G ospodarczym ”, m ającym  
działać w czasie w yborów  do władz 
B ratn iej Pom ocy S. U. W.

Stw ierdzam y, iż „Legjon Mło
d y ch ” nie m iał żadnych podstaw  
do um ieszczania Zw. Polsk. Młodz. 
D em okratycznej na liście o rganiza
cyj, popierających „Blok Gospo
d arczy ”.

W-wa, 10 lu tego  1931 r.
{S zanow ny P anie  redak torze!

U przejm ie proszę o umieszczenie  w Pań- 
sk iem  p oczy tnem  piśmie n a s tę p u ją c e g o  
oświadczenia:

Do p. E d w ard a  K aliny  s tud  U. W.
S zanow ny  Panie!

Poniew aż  n a  Z eb ran iu  In fo rm acy jnem  
T-wa B ra tn ia  Pom oc S. U. W. zos ta ł  P an  
p rzezem nie  przy w y pro w ad zan iu  z sali  bez 
pow odu ud erzon y  pięśc ią  w g łow ę niniej- 
szem proszę  P a n a  o przyjęcie  wyrazów 
mego p rzep ro szen ia  za w y rządzo ną  P anu  
k rzy w d ę  oraz  żalu, że do t a k  gorszących 
zajść wogóle doszło.

Jed no cześn ie  pozw alam  sobie złożyć 
J. M. p. prof. dr. M. Michałowiczowi s e r 
deczne podziękow anie  za Jego  ła s k a w ą  
in te rw enc ję ,  k tó r a  d oprow adziła  do p o 
m yślnego  za ła tw ien ia  zajścia między p. 
K aliną  a mną.

Z pow ażaniem 
J a n  M okrzyck i.

K ol. J a n  A r lite w ic z  Prezes  B ra tnie j Pomocy W. S. H. (pa trz  a r t y k u ł j s t r .  4).

Echa światowego turnieju.
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NOS NON NOBIS.
Do niedaw na Piłsudczycy nie 

rozum ieli i nie doceniali terenu  a- 
kadem ickiego. Nie doceniali znacze
n ia tego faktu, że m łodzież sta ła  
się  narodow ą. Nie doceniali rozm ia
rów  tego, że Ruch M łodych, w yszedł
szy z łona samej m łodzieży jako no
w a form a ruchu narodow ego, został 
przez tę m łodzież z entuzjazm em  
przy ję ty  i opanow ał całe życie ak a
dem ickie jako p ierw szy  w łasny  ruch  
ideow y pierw szego pokolenia  n ie
podległego  państw a. D opiero przed 
pa ru  la ty  zrozum ieli, że oblicze ak a
dem ików , to oblicze „Polski k tó ra  
idzie” i zatrw ożeni o sw oją p rzy
szłość postanow ili reagow ać, p rze
ciwdziałać, jaknajprędzej zmienić 
oblicze m łodego pokolenia. P rzy 
puścili zatem  koncentryczny atak. 
Tego ataku  jesteśm y obecnie św iad
kami. B iorą w nim udział władze 
adm inistracji szkolnej, s ta ra jąc  się 
urobić m łodzież szkół średnich  na 
przyszłych  sanatorów . Działa apa
ra t państw ow y, pilnie zbierając in
form acje z te ren u  akadem ickiego 
i prow adząc ew idencję działaczy. 
Nie dopuszcza się narodow ców  do 
żadnych posad państw ow ych, tłum i 
się w szelkie w ystąp ien ia  zew n ę trz 
ne m łodzieży przy  pom ocy w ładz 
bezpieczeństw a. D ziałają bojów ki 
party jne. Ruszono rów nież prasę . 
O ficjalny o rgan  sanacji w każdym  
num erze zwalcza młodzież, poczy
nając od artyku łów  w stępnych, aż 
do brukow ych notatek . Sanacyjna 
agencja prasow a zam ieszcza co ty 
dzień k ron ikę  akadem icką, odpo
wiednio sp reparow aną. W reszcie 
szerzy się w dziedzinie ideologicz
nej pom ieszanie pojęć, tłom aczą na
rodowcom , że nie są  narodow cam i, 
tłom acząc nam, k tórzy uw ażam y 
państw o polskie za najw iększe do
bro narodu  polskiego, że jesteśm y 
antypaństw ow i, tłom acząc w szech- 
polakom , że praw dziw em i wszech- 
polakam i są sanatorzy , że Popław 
ski by łby  sanatorem , że spadkob ier
cami Ligi Narodowej są D em okraci.

Okazało się wszakże, że na aka
dem ików n ie 'd z ia ła  ani te rro r, ani 
nacisk adm inistracyjny , ani p róby 
narzucenia  zzew nątrz h a se ł obcych 
ich psychice. Postanow iono więc 
opanow ać te ren  akedem icki od w e
w nątrz. Do niedaw na siła  P iłsud- 
czyków w śród akadem ików  o p iera 
ła  się na Zw. Polskiej M łodzieży 
D em okratycznej: D em okraci jednak  
obciążeni balastem  radykalizm u, 
sk łonni raczej do dyskusji, jak  w al
ki, posiadający  p rzy tem  już dobrze 
znaną |i  n iepopularną m arkę, nie 
byli pożądaną kadrów ką bojow ą dla 
stuprocentow ych sanatorów . Stw o
rzono więc Legjon M łodych.

Poniew aż w śród  m łodego poko
len ia  w ielką popularnością  cieszą 
się form y organizacyjne Obozu W iel
kiej Polski, odpow iadające czynnej 
naturze, w spółczesnej młodzieży, 
w zięto je za wzór, dając legjonow i 
s tru k tu rę  h ierarch iczną  i ściśle scen
tralizow aną. Poniew aż jednak  nie 
dano tej w ielkiej treśc i duchowej, 
jak ą  Obóz daje swoim członkom, 
więc stw orzono sm utną k a ry k a tu rę  
organizacji zdyscyplinow anej, raczej 
bojów ką, jak  w cielenie ruchu  ide
owego. Że jednocześnie w zięto na 
siebie tro skę  o b y t m aterja lny  u- 
boższych członków  legjonu, s ta ł się 
on przy tu łk iem  karjerow iczów  i a- 
w anturników .

J e s t  to w każdym  razie bojowa 
ekspozy tura  party jnych  władz sa
nacji, p rzeznaczona do zdobycia za 
każdą cenę ośrodków  życia m ło
dzieży akadem ickiej stw orzona jako 
centrum  nadrzędne akadem ickiej 
sanacji. Jego  pow stanie jedną  bez
w zględną korzyść przyniesie  piłsud- 
czykom  na teren ie  akadem ickim  — 
odciąga od M łodzieży D em okratycz
nej najbardziej n iepożądane ele
m enty.

Jeżeli akcja leg jonu  nie pow ie
dzie się na szerszą skalę, a to jest 
zdaje się n ieuniknione, to będzie-

Kiedyś, gdy szerokie w arstw y 
niezam ożnej młodzieży akadem ic
kiej nie zdobyły się jeszcze na po
siadanie w łasnych domów m iesz
kalnych, w łasnych kuchni i w ła
snych źródeł długo- i k ró tko term i
nowego kredytu , k iedy akadem ic
kie B ratnie Pom oce rozpoczynały  
dopiero swą tak  ow ocną działal
ność, gdy nie istn ia ł jeszcze p o tę 
żny: O gólnopolski Związek A kade
m ickich B ratnich Pom ocy m łodzież 
stud ju jąca w poszczególnych środo
w iskach akadem ickich, a pochodzą
ca z pew nego m iasta g im nazjalne
go i jego okręgu, grupow ała się 
w t. zw. A kadem ickie K oła P ro 
w incjonalne, k tó re  m iały być jedno
stkam i organizacyjnem i samopom o- 
cowemi, a także pracy kulturalno- 
oświatowej.

Tak pow stały, jeżeli chodzi o Ma- 
łopolskę np. Koło Tarnow iaków , 
Koło Podhalan, Koło Zagłębian, czy 
Koło Ziemi K ieleckiej w Krakowie, 
Koło Rzeszowiaków w K rakow ie 
i we Lwowie i t. p. Koła te, lega
lizowane przew ażnie przez władze 
uniw ersy teckie U. J. czy U. J. K. 
rozw inęły dość żywą działalność 
samopom ocową, k tó ra  polegała

1) na urządzaniu im prez docho
dowych,

2) na opinjow aniu podań s tu 
dentów  o przyznanie im przez 
w ładze B ratntch  Pom ocy m ie
szkań i pożyczek.

D ziałalność ku ltu ra lno  - ośw iato
wa tych  kół od sam ego początku 
w ykazyw ała pew ne braki, a głów 
nie b rak  zrozum ienia przez władze 
Kół Prow incjonalnych. Tak np. 
p rzedstaw ienia  popularne organizo
w ane n iek iedy  przez koła są tra k 
tow ane raczej (zaryzykow ałbym  na
w et tw ierdzenie, że wyłącznie), ja 
ko im prezy fiskalne. Dziś Koła

my praw dopodobnie św iadkam i jesz
cze jednej m etody w alk i z m łodzie
żą, k tórej p rzedsm ak już mamy. Bę
dzie n ią prow okacja i dążenie do 
w yw ołania ferm entów  w naszym  
obozie.

W działalności sanacji na te re 
nie akadem ickim  uderza jeszcze je
den sposób walki. Je s t nim  hasło  
t. zw. apolityczności. Dlaczego, je
żeli życiem akadem ickiem  rządzą 
narodow cy, to to jes t party jnictw o, 
a gdy piłsudczycy pod różnem i fir
mami tw orzą ugrupow ania  dla opa
now ania tego  życia, to to jest apo
lityczność?

Po odpowiedź należałoby  się 
zwrócić do Afryki.

Przeciw  tej akcji obrona nasza 
m usi iść w dwóch k ierunkach . P ierw 
szym z nich jest utrzym anie i jak- 
najspraw niejsze k ierow anie najdro-

Prow incjonalne urządzają zatem  
w środow iskach uniw ersy teckich  
i na prow incji zabawy, n iek iedy  
przedstaw ienia popularne, a docho
dy z nich przeznaczają na udziela
nie swym członkom  pożyczek, czę
sto na w ieczne nieoddanie. Poza- 
tem  zajm ują się wyżej w spom nia- 
nem opinjow aniem  podań, a w związ
ku z tem  walczą o w pływ y na te 
renach B ratnich  Pom ocy. O dzia
łalności ku lturalno  - ośw iatow ej na 
prowincji nie wiele słychać, jakko l
w iek w czasie feryj św iątecznych 
i letn ich  jest aż nadto sposobności 
po tem u. Zabawy Kół Prow. nie 
są ośrodkam i stałego  życia tow a
rzyskiego. Są to rów nież doraźne 
im prezy fiskalne.

Z powyższych rozw ażań w yni
ka, że

1) Koła P row incjonalne zan ie
dbały  jedno ze swych zadań, 
t. j. działalność kulturalno- 
oświatow ą,

2) Koła Prow incjonalne nie m a
ją dziś, wobec rozw oju B rat
nich Pomocy, wiele do zro
bienia w drugiej swej dzie
dzinie, t. j. na polu sam opo
mocy,

3) Koła P row incjonalne nie s ta 
ły  się ośrodkiem  życia tow a
rzyskiego swych członków, 
poniew aż są  najm niej abso r
bującą form ą organizacyjną, 
w przeciw staw ieniu  do B rat
nich Pomocy, Kół N auko
wych, korporacyj, organiza
cyj ideowo - wychow aw czych 
i związków sportow ych.

Nasuwa się przytem  uwaga, że 
życie polskiej m łodzieży akadem ic
kiej cierpi na pew ien p rzerost o r
ganizacyjny.

Czy zatem  Koła Prow incjonalne

bniejszym  choćby odcinkiem  życia 
akadem ickiego i usunięcie san a to 
rów z tych  resz tek  pozycyj, które- 
mi rozporządzają. Drugim  jest k o n tr
a tak  najlepsza form a obrony. M usi
my wyjść jaTmajliczni ej na te ren  
pozaakadem icki i zdobyć całkow i
cie zaufanie m łodych pokoleń w iej
skich i m iejskich.

Do tej działalności dalszego zdo
byw ania czerpiem y siłę z jednego 
prześw iadczenia. Ruch M łodych jest 
naszem  dziełem. To jes t tw ór m ło
dego pokolenia. O k ierunku  obozu 
narodow ego coraz więcej my sami 
decydujem y. Sanacyjne tw ory  w ro 
dzaju Legjonu M łodych są narzuco- 
nem i z zew nątrz ekspozyturam i. 
Ruch M łodych jest k ierunkiem , k tó 
ry  my narzucam y społeczeństw u.

Wojciech W asiutyński.

nie są zbędne? Czy nie należa
łoby  dążyć do ich likw idacji?

Odpowiedź nie jest tak  łatw a. Bo 
z drugiej strony  dają  się zauważyć 
pew ne objawy stw ierdzające, że 
w Polsce zaczyna się budzić pe
w ien ruch reg jonalny  i mam w ra
żenie, że polska młodzież akade
m icka nie pow inna pozostać poza 
nim, lecz naw et objąć jego k ierow 
nictwo. Objawy sygnalizujące m o
żna już dostrzec na uniw ersy tetach . 
Pow stają np. z jednej strony  k o r
poracje uczelniane wzgl. w ydziało
we, a z drugiej strony  regjonalne.

Pow tóre: działalność kulturalno- 
ośw iatow ą na prow incji, zan iedba
ną przez Koła Prow incjonalne, pod
ję ły  na teren ie  M ałopolski A kade
mickie Koła T. S. L., ale te docie
ra ją  tylko do najbliższych pow ia
tów.

A kadem ickie Koła Prow incjonal
ne są więc potrzebne, ale należy 
przerzucić punkt ciężkości w nich 
na pracę ku ltu ralno  - ośw iatow ą, 
przerzucając zarazem  ciężar akcji 
samopom ocowej, t. j. głów nie udzie
lanie k redy tu  na B ratnie Pomoce. 
W tym  celu należy

1) Zerwać form alną przynależ
ność Kół P row incjonalnych 
z U niw ersytetam i. Ak. Koła 
Prow. pow inne być legalizo
w ane przez prow incjonalne 
w ładze adm inistracyjne i mieć 
swe siedzby w ośrodkach 
gim nazjalnych, jako  jedynych 
m ożliwych punk tach  w ypado
wych na poblisk ie  powiaty.

2) Koła Prow incjonalne pow in
ne wejść w bezpośredn i kon
ta k t z m iejscow em i o rgan i
zacjami ośw iatow em i i t. p. 
jak  T. S. L„ T. C. L., Macierz 
Szkolna, T eatry  i Chóry Lu
dowe, Sokół i t. d.

3) Koła Prow incjonalne stać się 
w inne zarazem  klubam i t. j. 
stałem i ośrodkam i życia to 
w arzyskiego akadem ików  na 
prow incji.

4) K oła Prow incjonalne pow in
ne się wycofać z bezpośred
niego uczestnictw a w bieżą- 
cem życiu akadem ickiem  
w środow iskach un iw ersy tec
kich.

5) O gólnopolski Zw iązek A kade
m ickich Kół P row incjonalnych 
pow inien stać się głow ą zdro
wego polskiego ruchu regjo- 
nalnego, k tó ryby  zastąp ił do
tychczasow y partykularyzm  
dzielnicowy, w ychodząc z za
łożenia, że niem a więcej t. 
zw. dzielnic porozbiorow ych, 
że natom iast is tn ie ją  w Pol
sce pew ne ośrodki k u ltu ra l
ne, k tó re  są zarazem  cen tra 
mi życia gospodarczego i sie
dzibam i szeregu władz pań 
stw ow ych, a stać się w inny 
i siedzibam i sam orządu tych 
dzielnic, na k tó re  ku ltu raln ie  
i gospodarczo prom ieniują. 
Takiem i ośrodkam i są: W ar
szawa, Poznań, Kraków, Lwów 
i W ilno, a stać się niem  w i
nien rów nież i Pińsk.

M iejsce dzisiejszych zrzeszeń Kół 
Prow. w środow iskach un iw ersy tec
kich, zająć w inne dzielnicow e g ru 
py  Kół Prow . utw orzone w obrębie 
O gólnopolskiego Związku, niezależ
nie od rozm ieszczenia uczelni. (Tak 
np. Lublin nie nadaw ałby  się na 
siedzibę tak iego  ruchu  regjonalne- 
go, przeciw nie P ińsk).

G rupy dzielnicow e nie pow inny 
też trzym ać się niew olniczo dzisiej
szego, w najw yższym  stopniu  w a
dliw ego podziału adm inistracyjnego 
na w ojewództwa, k tó ry  może n ie
bawem  ulegnie gruntow nej zmianie, 
to też narazie  nie m ówię o w oje
w ódzkich grupach Kól Prow incjo
nalnych.

Juljusz Wisłocki.
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Przed Walnem Zebraniem Bratniej Pomocy Stud. W. S. H.
„Bratniak” W. S. H. należy nie

wątpliwie do najciekawszych z punk
tu widzenia ideowego terenów w a- 
kademickiej Warszawie. Składa się 
na to wiele przyczyn, z których 
wymienimy dwie najważniejsze. 
Pierwszą przyczyną będzie mater- 
jalistyczny światopogląd szerokich  
rzesz, studjujących na W. S. H. Z na
tury rzeczy uczelnia, rozpowszech
niająca nauki handlowe, finansowe, 
administracyjne i gospodarcze mu
si kłaść bardzo duży nacisk na rolę 
materjalizmu w stosunkach świato
wych, co z kolei prowadzić musi 
do wyrobienia w słabszych charak
terach poglądu o supremacji mater
jalizmu i o podrzędnej roli czynni
ków ideowych w normowaniu się 
stosunków w świecie. Stąd częsty  
oportunizm wobec czynników, po
siadających władzę w ręku, w celu  
zapewnienia sobie „spokoju”, a ra
czej poparcia, niezbędnego do na
leżytego postawienia własnych in
teresów nawet ze szkodą interesu  
narodowego. Jeśli do tego doda
my — z tych samych wypływający  
źródeł — pogląd, że Bratnia Pomoc 
jest stworzona tylko i wyłącznie  
dla organizacji pomocy materjalnej 
swym członkom, to takie zaprzecze
nie wagi elementów ideowych na 
terenie „Bratniaka”, które częstsze 
może jest na W. S. H. niż gdziein
dziej, powoduje wielkie trudności 
w walce z temi czynnikami, które 
świadomie lub nieświadomie zwal
czają wszelki przejaw, oderwany od 
materjalizmu. I w tem leży tru
dność pracy na W. S. H.

Czynniki materjalistyczne grają 
poważną rolę nietylko wśród „sa
nacyjnej” opozycji, ale niestety  
również wśród elementów narodo
wych, które popierają obecny Za
rząd. Przejaw ten—rzecz prosta— 
jest wśród pierwszych bez porów
nania silniejszy, niż wśród drugich, 
co jest naturalnym wynikiem fak
tu, że olbrzymia większość „sa
nacji” powstała i istnieje tylko dla 
interesu; tem niemniej jednak od
waga cywilna każe nam przyznać, 
że trudności te, aczkolwiek w stop
niu niedecydującym, istnieją i w ło 
nie grup, ideowo bliskich obozowi 
narodowemu. Dlatego też walka,

JA N  MOSDORF

Dwie rocznice
II

Omówiliśmy w poprzednim nu
merze nasz stosunek do powstania 
listopadowego a to z racji obcho
dzonej na jesieni setnej jego rocz
nicy. W tym samym mniejwięcej 
czasie wypadł drugi obchód: dwu- 
dziestopięciolecia strajku szkolnego.

Aby zrozumieć tę rocznicę i usta
lić nasz do niej stosunek, należy 
w skrócie przypomnieć sobie w y
padki 1904 — 5 roku. W lutym
1904 r. wybuchła wojna rosyjsko- 
japońska. Po wstępnych, uciążli
wych walkach przyszło w sierpniu 
do niepomyślnej dla Rosjan bitwy 
pod Laojanem, 2 stycznia 1905 r. 
padł Port Artura, w marcu ponio
sła Rosja straszną klęskę pod Muk- 
denem. Ostatnia próba—bitwa mor
ska pod Czuszimą skończyła się 
27 maja zniszczeniem całej prawie 
floty rosyjskiej. Oto tło wypadków
1905 roku. Wewnątrz Rosji rozstrój 
wzrastał. Minister spraw wewnętrz
nych, energiczny i bezwzględny 
Plehwe padł z ręki studenta, iden
tyczny los spotkał W. ks. Sergju- 
sza, gubernatora Moskwy. Ziem- 
stwa i rady miejskie domagały się 
konstytucji. 22 stycznia 1905 roku 
w Petersburgu nastąpiła sławna 
manifestacja, która pociągnęła za 
sobą setki zabitych i tysiące ran
nych.

prowadzona na najtrudniejszym te
renie, ma specjalnie doniosłą war
tość i jest specjalnie ciekawym  
objawTem życia młodzieży akade
mickiej.

Jest jednak i inna przyczyna, 
która poleca jeszcze bardziej zwró
cić uwagę na wydarzenia na W. S. 
H. Przyczyną tą są silne wpływy  
opozycji „sanacyjnej” na tym tere
nie. Wyższa Szkoła Handlowa była 
od lat szeregu domeną wpływu „sa
nacji” pośród warszawskich szkół 
akademickich. Powód tego jest na
der zrozumiały, jeśli wspomnimy 
uwagi, wyżej przytoczone. Mater- 
jalizm każe wielu „sanatorom” iść 
na W. S. H. i materjalizm oddaje 
w iele elementów, obojętnych poli
tycznie, w ręce sanacji. Bezpośred
nia walka z tym objawem jest bez
użyteczna. a nawet szkodliwa, gdyż 
żadna organizacja ideowa nie wyj
dzie na tem dobrze, jeśli będzie się  
starała pozyskać oportunistów i ma- 
terjalistów. Należy więc zwalczać 
same objawy, a nie ich skutki po
lityczne. I dlatego zasada „fair 
play” i starannego unikania nawet 
pozorów zatracania pierwiastków  
ideowych w pracy Bratniej Pomocy 
jest na naszym terenie specjalnie 
ważna.

Optymiści, a do tych zalicza się 
niżej podpisany, mają powód do 
specjalnego zadowolenia, widząc re
alne wyniki walki, prowadzonej 
przez obóz narodowy pod hasłami 
ideowemi. Przypomnijmy sobie bar
dzo niedawne czasy, bo rok 1929, 
kiedy na jesiennem zebraniu infor- 
macyjnem obóz narodowy znalazł 
się w mniejszości i kiedy sytuacja 
została uratowana jedynie przez 
zmianę oblicza zebrania w ciągu 
dnia. Dowodziło to z jednej stro
ny siły  t. zw. „opozycji”, z drugiej 
zaś strony zniew ieściałości wielu  
elem entów z naszego obozu, któ
rym się nie chciało przybyć na 
Walne Zebranie przed spożyciem  
obiadu. W roku bieżącym możemy 
pogratulować sobie, że siła opozycji 
osłabła. Nie naszą rzeczą jest tu 
zastanawiać się, ile w fakcie tym 
mieści się zasługi czynników, bio
rących odpowiedzialność za pracę 
Bratniej Pomocy, a ile innych przy-

Wypadki te odbijały się głośnem  
echem w Królestwie Polskiem. Już 
30 listopada 1905 roku P. P. S. 
urządza na Placu Grzybowskim  
w Warszawie manifestację krwawą. 
W starciu zbrój nem z policją i woj
skiem  41 osób poniosło śmierć lub 
rany. 27 stycznia zorganizowała 
strajk generalny, na co rząd odpo
wiedział wprowadzeniem stanu w o
jennego.

Strajk szkolny miał być jednym  
z ważnych atutów nadchodzącej re
wolucji. Zorganizowany z pobudek 
ideowej, patrjotycznej natury, mógł 
porwać za sobą te elementy, do 
których nie przemawiały wprost 
hasła gospodarczo-materjalne. Do
dawał całej akcji charakter bezin
teresownego romantyzmu, trafiał do 
serc i sumień ludzi, którzy, będąc 
zwykłym i zjadaczami chleba, pamię
tali jednak swą młodość górną 
i chmurną. Wreszcie strajk rzucał 
bezapelacyjnie większość młodzieży 
w ramiona rewolucji.

Zdawałoby się, że nie tylko so
cjaliści, ale i dążące do niepodle
głości Polski potężne Stronnictwo 
Demokratyczno-Narodowe powinno 
wyzyskać ten moment osłabienia  
Rosji i spróbować powstania. A je
dnak oświadczyło się ono zarówno 
przeciw wszelkim  usiłowaniom  roz
szerzenia rewolucji rosyjskiej na 
Królestwo Polskie, jak i, w dalszej 
konsekwencji, strajkowi młodzieży 
jako środkowi walki o szkołę pol
ską.

Dlaczego?

czyn; sądzić jednak należy, że stan 
obecny w dużej mierze jest wyni
kiem wspomnianej wyżej walki. 
Jesienne zebranie informacyjne w y
kazało wielką przewagę czynników  
narodowych.

Nie należy jednak — co niestety  
charakteryzuje często nasz naród— 
przerywać pracy wskutek tego, że 
pierwszy jej etap został osiągnięty. 
Nie należy również przeceniać skut
ków jesiennego zwycięstwa, a to 
dlatego, że w fakcie zwycięstwa  
odegrała dużą rolę nieobecność czo
łowych przedstawicieli sanacji na 
W. S. H., co utrudniło należytą or
ganizację opozycji na zebraniu.

Dlatego też zupełnie niewiado
mo jak wypadnie nadchodzące Wal
ne Zebranie!

Jeśli sprawność organizacji i za
pał oraz poczucie obowiązku m ło
dzieży narodowej nie zmniejszą się, 
wygrana jest pewna, jeśli jednakże 
zawiodą, to mimo całej poprawy 
sytuacji i dodatnich wyników pra
cy narodowej wynik Zebrania nie 
jest pewny. Niewątpliwie coś kon
kretnego zarzucić Zarządowi będzie 
trudno. Przypominamy sobie w szy
scy, jak na poprzednich zebraniach 
zarzucano Komisji Rewizyjnej, że 
jest stronna i dlatego toleruje nie
tylko nieformalności, ale nawet nad
użycia Zarządu. Wybrano więc Ko
misję Rewizyjną pół na pół niemal 
mieszaną i okazało się, że w szy
stko jest w porządku. Mimo to 
czego demagogja wym yśleć nie po
trafi i kiedyż zbraknie naiwnych, 
którzy w oszczerstwa zawsze zwy
kli wierzyć!

Jeśli Zebranie wygramy, zapew
niona będzie ciągłość walki o szczyt
ne ideały narodowe, co potwierdza
ją zarówno nazwiska ludzi, odpo
wiedzialnych bezpośrednio lub po
średnio za kierowanie Bratnią Po
mocą, jak i nazwisko kandydata 
ustępującego Zarządu na prezesa 
kol. Andrzeja Czyryckiego, nad któ
rego lepszego fachowca trudnoby 
było znaleść na terenie W. S. H., 
a który z drugiej strony wykazuje 
łączność ideową z całym naszym  
obozem tak silną, że niepodobna 
jej kwestjonować.

Na zakończenie należałoby pod-

Uczyniło to przecież wbrew tra
dycjom walk powstańczych, które 
nakazywały walkę z moskalem bez 
względu na porę i szanse zwycię
stwa, odtrącało możność wymusza
nia na wrogu polskiego nauczania, 
polskiej szkoły, tak drogiej sercu 
tego właśnie stronnictwa.

Uczyniło to dlatego, że nie chcia
ło szkoły polskiej pod zaborem ro
syjskim. Chciało bowiem szkoły  
polskiej w zjednoczonej i niepodle
głej Polsce.

Aby te rzeczy zrozumieć, trzeba 
rozszerzyć znacznie temat naszego 
artykułu.

Istnieją narody tak szczęśliw ie  
położone, że nawet wielka ich sła
bość nie grozi im pożarciem przez 
obcych. Tak jest z maleńką Szwaj- 
carją, z wielką, lecz słabą Hiszpanją, 
która od chwili wyparcia Maurów 
nie znała trwalszych, grożących nie
wolą najazdów, tak jest z Anglją, 
która nawet w dniach upadku nie 
miała obawy, że jej wróg oderwie 
powiedzmy Kornwalję, czy Kent.

Polska leży w tej części Euro
py, w której niema miejsca na na
rody małe i słabe, na państewka. 
Zbyt cenne ma skarby mineralne, 
zbyt cenne ujście W isły, zbyt żyzne 
łany i zbyt słabe granice natural
ne, aby nie była zmuszona żyć 
w ciągłej obawie o swą przy
szłość.

W pierwszym zaraz okresie swych  
dziejów straciła swe rdzenne zie
mie: Śląsk Dolny i Górny, ziemię

kreślić fakt, dający znów satysfakcję 
optymistom. Pamiętamy wszyscy za
powiedzi „sanacji11 o zbliżającem się 
jej zwycięstwie na terenie akade
mickim, co miało być rękojmią, że 
rządy „sanacyjne" w państwie będą 
miały jeszcze na długie lata opar 
cie w nadchodzących rocznikach 
młodzieży. Zapowiedzi te pocho
dziły zarówno z tych kół opozycji, 
które są naogół godnym przeciw
nikiem naszego obozu, jak i z tych, 
które nie potrafią się posługiwać 
innemi metodami agitacji opozycyj
nej oprócz fałszu. Okazało się, że 
najbardziej zagrożony teren akade
micki t. j. W. S. H. nietylko nie 
został stracony, lecz przeciwnie — 
umocniony. Jeśli potrafimy pracę 
naszą kontynuować i wykażemy 
jeszcze w iększy zapał i sprawność 
organizacyjną, możemy być pewni 
zwycięstwa na wąskim terenie aka
demickim, a w niedalekiej przyszło
ści na szerokim terenie państwo
wym. S. Rutkowski.

O św iadczenie.
O m aw ia jąc  n a  W alnem  Z eb ran iu  B ra t 

niej Pomocy stud. S. G. G. W. w dniu  
24.1.1031 r. k a n d y d a tu ry  n a  s tano w isko  p r e 
zesa  tego T-wa p o ruszy łem  sp raw ę  k a n d y 
d a tu ry  kol. Leona S tachórsk iego  w yraża jąc  
się w  sposób nas tęp u jący :  przec iw ko oso
bie kol. S tachórsk iego ,  jak o  koledze, k tó 
rego  znam  dobrze nie w y su w am  żadnych  
zarzutów, jed n ak  w zw iązku z jego k a n 
dydow aniem  na s tano w isk o  p rezesa  T-wa 
p ra g n ę  omówić jego s t ro n ę  m o ra ln ą  (pod 
w yrażen iem  s tro ny  m o ra lne  rozum iałem  
kw alif ikac je  kol. S tachórsk iego  n a  s t a n o 
w isko  p rezesa  T-wa nie m ając  zam iaru  
kw es t jo n o w ać  jego uczciwości, co do k tó 
re j  nie m am  żadnych  zastrzeżeń). Kol- 
S tach ó rsk i  m a  prze term inow ane w eksle ,  
k tó ry c h  te rm in  p ła tno śc i  m iną ł  w  grudniu  
1929 r. i k tó r e  obecnie  zn a jdu ją  się u egze- 
k to r a  T-wa. U ważam , że B ra tn ia  Pomoc 
je s t  n ie ty lk o  in s ty tu c ją  sam opom ocow ą 
lecz i w ychow aw czą; zadan iem  jej j e s t  t a 
kże ksz ta łc ić  c h a ra k te ry  młodych, n ied o 
świadczonych, z p row incji  p rzy jeżdżających  
ko legów  i przyzw yczajać  ich do w y p e łn ia 
n ia  zobowiązań w term inie .

Uważam, że kol. S tach ó rsk i  nie daje  
gw aran c j i  na leży tego  k ie ro w an ia  B ra tn ią  
Pom ocą i w ych ow y w an ia  w  odpow iednim 
k ie ru n k u  jej członków.

Poniew aż przem ów ien ie  moje w  sp ra 
wie k a n d y d a tu ry  kol. S tach ó rsk iego  m o
gło być p rzez  obecnych  n a  zeb ran iu  k o le 
gów k o m e n to w a n e  inaczej niż rzeczow a 
k ry ty k a ,  oświadczam , iż w  p rzem ów ieniu  
tem  nie m ia łem  na jm nie jsze j  chęci o b ra 
żenia  p. S tachórsk iego .

Lubuską, z trudem odzyskała część 
straconego Pomorza, z trudem obro
niła W ielkopolskę.

W drugim okresie dziejów krwa
wiła na wszystkich frontach, aby 
ocalić jedność państwa a już od 
połowy wieku siedem nastego broni 
się od projektów rozbiorowych.

Wreszcie przychodzi rok 1772. 
Po pierwszym rozbiorze Polska w y
dobywa z siebie duże siły  moralne, 
pragnie się wzmocnić, ale dwie rze
czy stają temu na przeszkodzie. 
Pierwsza—to odcięcie Pomorza z u j
ściem Wisły, przez co okaleczony 
kraj traci możność prawdziwego 
odrodzenia gospodarczego a co za 
tem idzie pełnego skarbu i silnej 
armji. Druga przyczyna—to sojusz 
mocarstw rozbiorczych, którego nie 
zdołała rozbić ani prusofilska poli
tyka Ignacego Potockiego, ani mo- 
skalofilska, aż do obłędu — Szczę
snego.

Przychodzi drugi rozbiór, nieu
dana insurekcja Kościuszki, a po
tem Polskę wykreślają z mapy Eu
ropy.

Minęło lat dziesięć i znów świ
ta nadzieja wolności. Napoleon roz
bija Prusy, powstaje Księstwo War
szawskie. Okazuje się jednak, że 
niema prawdziwej niepodległości bez 
zjednoczenia. Księstwo upada. Po
wstaje Królestwo Polskie bez Po
morza i W ielkopolski, twór bezsil
ny, skazany zgóry na zawisłość od 
Rosji. A potem przychodzi niewo
la bez obsłonek. Program polityki 
polskiej redukuje się do odruchów  
przeciwko gwałtom, szczególnie ro-
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Naprawa Ustroju Bratniej Pomocy SM. Uniw. Warsz.
P ra ce  Rady K onstytucyjnej B ra

tniej Pom ocy S. U. W., pow ołanej 
w  m aju  r. b. na sku tek  uchw ały 
W alnego  Zebrania, dobiegają końca

' Jednom yślność w szystkich  ug ru 
pow ań ideow ych m łodzieży w sp ra 
wie po trzeby  przeprow adzenia re 
wizji podstaw  organizacyjnych n a j
w iększej w Polsce Bratniej Pomocy 
pozw alała sądzić, że w yniki obrad 
R ady, będą posiadały  trw ały , o nie- 
przem ijającem  znaczeniu, walor; 
przew idyw ania te  w zupełności się 
spraw dziły , gdyż przed forum  Ra
dy przew inęły  się trzy  p ro jek ty  
trzech  organizacyj ideow ych, a m ia
nowicie: M łodzieży W szechpolskiej, 
Zw iązku Polskiej M łodzieży Demo
kratycznej i Związku M łodzieży So
cjalistycznej; jedynie  przedstaw iciel 
„Myśli M ocarstw ow ej", k tó ra  o trzy
mała w Radzie ty lko jeden m andat, 
w ygłosiw szy przem ów ienie na te 
m at przebudow y s tru k tu ry  całego 
życia organizacyjnego młodzieży 
akadem ickiej, nie złożył k o nk re tne 
go p ro jek tu  reform y ustroju.

Jeżeli chodzi o p ro jek t M łodzie
ży W szechpolskiej, to nie w prow a
dza on do ustro ju  T-wa zmian re 
wolucyjnych. Słusznie zostało pod
k reślone  we w stęp ie do tego p ro 
jek tu , że w struk tu rze  B ratniej Po
mocy niem a ty lu  wad i n iedocią
gnięć, k tó reby  uniem ożliw iały n o r
m alną pracę, uspraw iedliw iając po
trzebę  w prow adzenia gruntow nych 
przeobrażeń . Co więcej, osta tn ie  
lata wym ownie dow iodły, że sp raw 
ne działanie i zaspakajan ie potrzeb 
m łodzieży jest zupełnie możliwe 
w istn iejących  ram ach organizacyj
nych przy intensyw nej i rzeczowej 
p racy  fachow ych Zarządów, jakiem i 
n iew ątpliw ie by ły  Zarządy kol. kol. 
Kem pfiego, Prószyńskiego  i Kur- 
cyusza. W przeciągu bowiem  tych 
kilku lat Zarządy te  postaw iły  B ra
tn ią Pomoc na bardzo w ysokim  po
ziomie.

P ro jek t M łodzieży W szechpol
sk ie j nie znosi W alnych Zebrań, nie 
chcąc pozbaw iać g łosu  i p raw a de
cydow ania o najw ażniejszych sp ra 
w ach B ratn iaka szeroki ogół m ło
dzieży, lecz zm ierza do uspraw nie

nia i skrócenia czasu ich trw ania 
drogą ograniczenia do minimum 
spraw  form alnych, k tó re  n iepo trze
bnie wiele czasu zab ierają  na W al
nych Zebraniach. Takiem i sp raw a
mi są: w ybór przew odniczącego ze
brania, zatw ierdzenie porządku o- 
brad, w nioski nagłe i form alne, 
w reszcie w nioski o wotum  nieufno
ści dla przew odniczącego. P ro jek t 
ten  przew iduje, że osobę przew o
dniczącego i porządek  dzienny ze
b ran ia  usta lać  będzie Kom isja Kon
tro lu jąca B ratniej Pom ocy na swo- 
jem  posiedzeniu  plenarnem , tak  że 
spraw y te nie będą przedm iotem  
obrad W alnego Zebrania. W celu 
dalszego uspraw nienia i skrócenia 
W alnych Zebrań p ro jek t w prow a
dza szereg doniosłych zmian do re 
gulam inu obrad Zebrania w sensie 
ograniczenia do minimum spraw  
form alnych i nagłych.

N astępnym  postulatem  pro jek tu  
jes t uspraw nianie działalności Za
rządu i Komisji K ontrolującej przez 
ścisłe sprecyzow anie kom petencji 
obu tych ciał, przyczem  w m yśl 
projektodaw ców  rozszerzony zosta
je zakres działania i skład Komisji 
K ontrolującej, dzięki czemu pow ię
ksza się nadzór nad gospodarką 
Zarządu T-wa. Celem zaś zapew nie
nia udziału w Komisji p rzedstaw i
cielom w szystkich ugrupow ań ide
owych i w szechstronności kontroli, 
p ro jek t przew iduje pow oływ anie Ko
m isji K ontrolującej drogą pięcio- 
przym iotnikow ego głosow ania na 
zgłoszone uprzednio listy.

P ro jek t M łodzieży W szechpol
skiej znosi H-gą instancję Sądu Ko
leżeńskiego T-wa, stw arzając n a to 
m iast, n ieznaną dotychczas w edług 
sta tu tu  i regulam inu sądu, in sty 
tucję apelacji od w yroku zwykłego 
kom pletu sądzącego w składzie 3 o- 
sób do kom pletu rozszerzonego, 
złożonego z 7 sędziów. Dla uni
knięcia szkodliw ego p ieniactw a, ja 
kie m ogłoby wówczas pow stać, p ro 
jek t dopuszcza apelację tylko od 
w yroku orzekającego pow ażniejszą 
karę.

W reszcie p ro jek t ten  przew idu
je reorganizację Studenckiej Kasy

C horych w k ierunku  uspraw nienia 
jej działalności, a nadto w prow adza 
szereg zmian na tu ry  stylistycznej 
do S tatu tu  Bratniej Pomocy.

A czkolwiek postu la ty  p ro jek tu  
M łodzieży W szechpolskiej znalazły 
całkow ite poparcie w Radzie Kon
sty tucyjnej i w ich sensie pow zięte 
zostały  uchw ały, k tó re  Rada przed
stawi na najbliższem  W alnem  Ze
b ran iu  B ratniaka, jako w łasne p ro 
pozycje i w nioski statu tow e, nie od 
rzeczy będzie podać, choćby w k ró t
kim zarysie postu la ty  innych ug ru 
pow ań młodzieży, mianowicie: pro- 
jeksu Związku Polskiej M łodzieży 
Dem okratycznej i p ro jek tu  Związku 
M łodzieży Socjalistycznej.

Oba p ro jek ty  dom agają się znie
sienia klauzul wyznaniowej i naro 
dowościowej; zarów no Z. P. M. D. 
jak  i Z. M. S. dom agają się w pro
w adzenia żydów do B ratn iaka—jest 
to jedyny punkt styczny obu p ro 
jektów , ty lko m otyw acja odrębna, 
k tó rą  na tem  miejscu zajmować się 
nie będziem y. Stanow isko tych 
ugrupow ań w spraw ie żydowskiej 
jest tak  różne od zasad, jakie w y
znaje m łodzież narodow a, że nic 
dziwnego, że nie zostało ono przez 
R adę przyjęte.

P ro jek t Z. P. M. D. przew iduje 
zniesienie W alnych Zebrań i pow o
łanie na ich miejsce, d rogą  po
w szechnego głosow ania, t. zw. Ra
dy Nadzorczej, k tó raby  przejęła 
w szelkie kom petencje W alnego Ze
b ran ia  T-wa, jak  w ybór prezesa, 
Zarządu, Komisji K ontrolującej i t .  p. 
spraw y. Jednem  słow em  pro jek t 
ten  jest naw rotem  do koncepcji 
daw niejszych, k tórych  m ałą  w ar
tość w ykazało samo życie (dawniej 
istn ia ła  przy B ratniej Pom ocy Rada 
Nadzorcza, k tó ra  została następnie 
zniesiona, jako ap ara t zbyt duży 
i niem raw y i stąd  niezdolny do 
spełniania istotnych swych funkcji 
i zadań).

N atom iast p ro jek t socjalistyczny 
nie znosi całkow icie W alnych Ze
brań, na k tó rych  przeprow adza się 
dyskusję nad działalnością Zarządu 
i zgłasza interpelacje, w prow adza
jąc jednocześnie specjalny organ

w postaci t. zw. Rady Uchwalają" 
cej, zadaniem  której jest w ybór 
Zarządu i Komisji Kontrolującej; 
Rada U chw alająca pow ołuje także 
Komisję K w alifikacyjną (dla kw ali
fikow ania podań o pożyczki, sty- 
pendja, m ieszkania w dom ach akad. 
i t. p.), k tó ra  pracuje pod kon tro lą  
i na podstaw ie dyrektyw  Rady. 
K onsekw encją zasady pow szechno
ści B ratn iaka jest w tym  projekcie 
przeprow adzenie postu latu  przym u
sowości należenia do Bratniej Po
mocy w szystkich studentów  U. W. 
Pew ną now ością w projekcie socja
listycznym  jest utw orzenie t. zw. 
Izby Pracy, k tó ra  ma na celu zor
ganizow anie pośrednictw a pracy 
i poradnictw a zawodowego. W cza
sie dyskusji nad tym projektem  
członkow ie Klubu narodow ego słu
sznie w skazywali na nielogiczność 
koncepcji Izby Pracy, jako suroga- 
tu  związków zawodowych sztucznie 
przeszczepionych z g runtu  sta rsze
go społeczeństw a, gdyż zawodu s tu 
den ta  jako zawodu niem a, stąd  też 
mowy być nie może o akadem ickiej 
izbie pracy. K w estja zaś zorgani
zowania b iur poradnictw a zaw odo
wego nie leży w kom petencji B ra
tniej Pomocy, lecz Kół Naukow ych, 
k tó re  też to poradnictw o prow adzą 
z inicjatyw y i pod egidą Ogólno
polskiego Związku Akad. Kół Nau
kowych.

Rada K onstytucyjna zaznajom iła 
się i gruntow nie p rzedyskutow ała 
wyżej podane p ro jek ty  reform , przy
czem za podstaw ę, jak  już wspom 
niano, przyjęła p ro jek t M łodzieży 
W szechpolskiej, jako najbardziej li
czący się z w ym aganiam i życiowe- 
mi i w arunkam i pracy Bratniej Po
mocy. W ynikiem  jej p rac jest cały 
szereg w niosków  statu tow ych, jakie 
zostaną przedłożone W alnem u Ze
bran iu  do aprobaty . W nioski te, 
k rystalizu jące ustró j B ratn iaka z je 
dnej, uspraw niające zaś W alne Ze
brania z drugiej strony, są rozw i
nięciem  i udoskonaleniem  zasad 
i postulatów  p ro jek tu  M łodzieży 
W szechpolskiej.

Stanisław Zaremba.

sy jsk im . Rok 63 jeszcze bardziej 
przypieczętow uje nasz los, dając 
nam zam iast niepodległości jeszcze 
gorszą  rusyfikację i u tra tę  nadziei 
na przyszłość, wobec mocnego, trwa
łego, na wspólnym interesie oparte
go sojuszu Prus i Rosji.

Plan odzyskania niepodległości 
przez, wyzw alanie po kolei poszcze
gólnych ziem polskich okazuje się 
n ierealny . T rzeba zadanie odw ró
cić: Najpierw zjednoczenie, potem  
niepodległość.

To jest przyczyną pow stania ru 
chu wszechpolskiego w jego osta
tecznie  skrystalizow anej form ie. Już 
jednak  w zaraniu  swego istn ien ia 
rzucił on hasło  zjednoczenia się 
w szystkich zaborów  we wspólnej 
pracy. Potężny p rąd  w spólnoty du
chow ej p rzeb ieg ł przez w szystkie 
ziem ie polskie.

Szczególną uwagę zw rócił obóz 
dem okratyczno-narodow y na zabór 
p rusk i. W roku 1899 p isa ł Popław 
ski w „Przeglądzie W szechpolskim ": 
„...W alka, k tó ra  się toczy na n a 
szych k resach  zachodnich nie jest 
sp raw ą jednej dzielnicy, lecz spra
wą żywotną* całego narodu. „Głu
pia P olska bez Poznania", mówi 
przysłow ie, k tó re  u tw orzyli ojcowie 
nasi po rozbiorze k ra ju  na kongre
sie  w iedeńskim . Tak, m arną b y ła
by ta  przyszła Polska, dla k tórej 
żyjem y i działam y, ta  Polska, k tó 
rej nie doczekam y się zapew ne, ale 
k tó rą  oglądać będą dzieci i w nuki 
nasze, niety lko bez Poznania, ale 
i bez Ś ląska, bez dostępu  do m o

rza, a więc bez G dańska i K rólew 
ca. Te prow incje, k tó re  dziś do 
P rus należą są koniecznym  warun
kiem istnienia państwa polskiego... 
Bez tych ziem Polska nie może 
istnieć'1.

Program  zjednoczenia ziem pol
skich jako niezbędnego w arunku 
niepodległości, niem ożliwy przy so
lidarnym  w spółdziałaniu  państw  roz- 
biorczych zaczął się rysow ać na ho 
ryzoncie politycznym  w związku 
z kw estją  japońską.

Już około 1900 roku  p isa ł Po
pław ski, że „polityka Japonji lub 
Chin więcej nas obchodzić pow in
na, niż po lityka Francji lub W łoch". 
Na początku w ojny rosy jsko-japoń
skiej narodow i dem okraci wbrew 
w szystkim  innym  obozom, k tó re  
ośm ieszały „sojusz polsko - japoń
s k i”—przew idyw ali zwycięstwo k ra 
ju W schodzącego Słońca, co w ię
cej, przew idyw ali, że to zwycięstwo 
będzie m iało doniosły w pływ  na 
losy  naszego narodu.

Dotąd bowiem  dwaj nasi główni 
w rogow ie Rosja i Niemcy, zajęte na 
innych terenach  nie m iały in te re 
sów tak  sprzecznych, żeby wzgląd 
na niebezpieczeństw o polskie nie 
sk łan ia ł ich do wciąż ponaw ianych 
sojuszów. W obec k lęsk  Rosji w Man- 
dżurji, Popław ski i Dmowski gen- 
jalnym  um ysłem  dostrzegli, że Ro
sja, odepchnięta od m orza Żółtego 
będzie m usiała zawiesić na czas 
pew ien in tensyw ną politykę azja
tycką, przez co zginie głów ne źró
dło antagonizm u z Anglją, an tago

nizm, k tó ry  obok spraw y polskeij 
pchał Rosję w objęcia Niemiec. 
Z drugiej strony  Rosja, pozbaw iona 
w ylotu na ocean Spokojny będzie 
m usiała wrócić do aktyw ności na 
zachodzie i z jednej strony, dla za
bezpieczenia Rygi ruszczyć usilnie 
Niemców nadbałtyckich, z drugiej 
zaś strony  dla rozw oju Odessy od
nowić swe dążenia do opanow ania 
K onstantynopola. To krzyżow ało sil
nie p lany  niem ieckie.

Niemcy bowiem uw ażały kraje 
bałtyckie (Litwę, Łotwę, Estonję) 
za przedłużenie niem czyzny i ś ro 
dek do w pływ u na Rosję. R usyfi
kacja zaogniła te stosunki. Jedno
cześnie zaś Niemcy, odepchnięte 
w 1904 r. od M arokka tem  więcej 
m usiały zarów no bezpośrednio, jak  
i przez swego wasala, A ustrję  dą
żyć do ekspansji na B ałkany i bli
ski wśchód. Już się rysow ała  w ich 
m yślach późniejsza koncepcja t. zw. 
trzech B., czyli ekspansji wzdłuż 
linji B erlin—B agdad—Bombay. To 
pozw alało przew idyw ać, że w yni
kiem  w ojny japońskiej będzie w zra
stający konflik t między naszem i za
borcam i.

Z drugiej strony  przegrana Rosji 
m usiała spow odow ać w ew nętrzne 
jej przeobrażenia. Znaki zapytania 
w kw estjach  gospodarczych, w rze
nie rew olucyjne wewnątrz społe
czeństwa rosyjskiego  — prow adziło 
do koniecznych p rzekształceń  au- 
tokratyzm u rosyjsk iego  na typ pań 
stw a pozornie zbliżonego do u stro 
ju parlam entarnego  państw  zachod

nich. To nam dawało nowe możli
wości.

„Tak patrząc na rzeczy — pisze 
Dmowski — byliśm y zainteresow ani 
w tem, żeby zm iana u stro ju  Rosji 
poszła jak najdalej... z drugiej zaś 
strony, aby społeczeństw o polskie 
w zaborze rosy jsk im  od początku 
tego okresu  w ykazało jaknaj wię
kszą spójność, niezależność, samo- 
istność, odrębność od Rosji. Z tego 
punktu  widzenia najkorzystn iejszą 
dla spraw y polskiej by ła  w m om en
cie przew rotu  postaw a w yczekują
ca. Przedew szystkiem  dlatego, żeś
my, nie biorąc udziału w ruchu ro
syjskim , nie wciągali się w głąb 
Rosji, odcinali od niej, w yodrębniali 
Polskę, pow tóre, źe, pozostaw iając 
ruchow i rosyjskiem u jego charak 
te r  wyłącznie rosyjski, zw iększa
liśm y szanse jego zwycięstwa, udział 
bowiem  Polaków  w tym ruchu n ie
uchronnie m usiał prow adzić do obu
dzenia i zorganizow ania najw iększej 
siły  politycznej w Rosji — nacjona
lizmu, k tó ry  wzm ocniłby niepom ier
nie rząd, broniący daw nego u stro 
ju". Potrzecie n ieuniknione represje  
pociągnęłyby, jak  po 1863 r. upa
dek ducha i bezwład społeczeństw a 
polskiego na szereg lat, w chwili, 
gdy wobec budzących się perspek
tyw  trzeba było skupiać s iły  dla 
wielkich rozgrywek. Ta dążność do 
zbierania sił odegrała decydującą 
rolę w usta lan iu  stosunku do s tra j
ku szkolnego.

D. c. n.
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D O D A T E K
ZDZISŁAW BRONCEL. ŻAGIEW BUNTU

(A r ty k u ł d y sk u sy jn y ) .

Jedna z najgłośniejszych ksią
żek bieżącego sezonu wydawnicze
go — „Bunt m łodzieży” — zawiera 
zwięzły opis prawdziwych zdarzeń, 
opis wielu spraw z dziedziny seksu
alnej, z któremi zetknął się autor, 
Ben Lindsay, na stanowisku sędzie
go dla nieletnich. Lindsay naświe
tla obraz rzeczywistości z kilku 
stron i prowadząc próbę oceny, 
dość często pomaga nam w wycią
ganiu wniosków. Wartość moralną 
różnych czynów stara się uwyda
tnić metodą porównywania. Trzy 
zasadnicze motywy powtarzają się 
w tych zestawieniach: moralność 
oficjalna głoszona przez kościół 
i państwo, moralność ludzi doro
słych i moralność młodzieży.

Najbogatsza strona treści — to 
materjał faktów. Jest on dowodem  
dokładnej znajomości życia, która 
pozwalaLindsay’owi wyraźnie stwier
dzić, że w ielki procent amerykań
skiej młodzieży obu płci, młodzieży 
z najkulturalniejszych warstw spo
łecznych, ma stosunki m iłosne w bar
dzo wczesnym wieku i oczyw iście— 
tem samem—na długo przed wstą
pieniem w związki ślubne.

Sprawa tak ważna, a zarazem  
nadająca się do bezstronnego, spo
kojnego zbadania drogą ankiety, 
statystyk, specjalnych studjów, sta
ła się p/zyczyną gwałtownych ata
ków opinji purytańskiej. Nie chcia
no uwierzyć podanym przykładom, 
zarzucano Lindsay’owi ograniczenie 
obserwacji do sfery „przestępców”, 
ale wśród świętego oburzenia zapom
niano, że winowajcy, to właśnie dzieci 
tych, co protestują. Winowajcy—to 
właśnie owa najlepsza, najmoralniej- 
sza młodzież z rodzin purytańskich. 
Na gruncie tak objektywnyin, jak re
jestracja rzeczywistości, powstaje 
konflikt między ogólnemi sądami, 
a sądem autora „Buntu”.

Ten zatarg jest świadectwem  
niesłychanej doniosłości. Gdy obie 
strony wzajemnie oskarżają się
0 kłamstwo, to znaczy, że komuś 
zależy na ukryciu prawdy, że praw
da — jest niebezpieczna! Gdy wal
czy się o prawdę faktów, to zna
czy, że jedna ze stron jest ślepa, 
lub ślepotę udaje, że nie umie, lub 
nie chce patrzeć w rzeczywistość 
odartą z fałszu.

Starsze społeczeństw o przekona
ne jest o późnem uświadamianiu 
się młodzieży, a także o jej braku 
zainteresowań dla spraw seksual
nych. W edług tradycyjnej recep
ty—chłopcy grają w piłkę, lub biją 
się, a dziewczęta bawią się  lalkami
1 robótkami. Pod koniec wieku 
szkolnego młodzież chodzi na w ie
czorki taneczne. Wówczas starsi 
patrzą pobłażliwie na t. zw. „sztu
backą m iłość” i nikt nawet nie 
przypuszcza, że owe „szesnastolet
nie dzieciaki “ w ustronnych kątach 
całują się, jeśli już nie—namiętnie, 
to przynajmniej—bardzo serdecznie. 
Mylne przekonania dorosłych Lind
say tłumaczy idealistycznein nasta
wieniem  rodziców w stosunku do 
własnych dzieci. Na tem podłożu 
uczuciowem wyrastają sytuacje peł
ne istotnego, głębokiego tragizmu. 
Oto, jakże straszliwa nieśw iado
mość pastora, który atakuje „Bunt 
młodzieży" nie przeczuwając, że 
autor potępianej książki opiekuje 
się jego własną córeczką i umożli
wia jej dyskretne leczenie choroby 
wenerycznej.

Lindsay codziennie słucha coraz 
to nowej spowiedzi swych młodych 
przyjaciół. Dobremu sędziemu w y
znają oni błędy szczerze, przeko
nani, że ten człow iek w iele rozu
mie i w iele współczuje. Poznaw
szy prawdę, Lindsay pragnie poka

zać ją wszystkim  i porównać śmia
ło z innym zakresem rzeczywisto
ści: z moralnością t. zw. „ludzi do
rosłych”.

I w łaśnie najsilniej za ten za
miar zwalczany jest przez starsze 
społeczeństwo. Wobec pytania — 
z czegóż się narodziło wasze pra
wo do wydawania sądów o winie 
młodzieży?!—budzi się trwoga przed 
publiczną próbą podstaw obecnej 
moralności. Zazwyczaj patrzymy na 
moralność seksualną jednostronnie. 
Określenie, jaka ona powinna być, 
znajdujemy w przepisach kościel
nych i postanowieniach kodeksów  
prawnych, ale rzadko kto otwarcie 
powie, jaka ona jest. Zasady pury- 
tanizmu stały się wytartemi słow a
mi, ideał kościelny—zepchnięto do 
roli przyzwoitki, osłaniającej system  
zdrad m ałżeńskich i prostytucji. 
Autor „Buntu” godzi w najczulszą 
stronę moralności purytańskiej, ude
rza w starannie ukrywaną obłudę, 
w przemilczany fałsz. Prowadzi nas 
nad przepaść, bo śmiało przepaścią 
można nazwać głębię różnic mię
dzy tem, co się o życiu seksualnem  
mówi, a tem, co się w tej sferze 
czyni.

Bodaj, że w iększość ludzi z ka- 
tegorji „dorosłych” opowiada się 
przeciw uświadamianiu młodzieży, 
a już w szyscy szczególnie starannie 
ukrywają przed nią istnienie t. zw. 
środków ochronnych. Prawdopo
dobnie główną przyczyną tej tajem
niczości jest wstyd! Ńic dziwnego— 
wszak chyba trudno utrzymać au
torytet rodzicielski, gdy córka—je
dynaczka wie, że matka i ojciec 
czynią „pewną rzecz", posługując 
się środkami zapobiegawczemi, a mi
mo to w każdą niedzielę pilnują 
punktualnego udania się na mszę. 
Doprawdy — dorośli broniąc przed 
młodzieżą tajemnic seksualnych, ra
tują się od własnej kompromitacji, 
ocalają wygodną śpiączkę sumienia. 
Nie chcą więc nic o tej sprawie 
słuchać i podnoszą gwałt „w obro
nie m oralności”, gdy jednak ktoś 
ośm iela się o tem prawić.

Wiemy, że wiele jest nieszczę
śliwych małżeństw, że w ielu męż
czyzn odwiedza domy publiczne, 
wiemy, że często kobiety tracą zdro
wie, z rozkazu męża niszcząc płód 
swego łona. Wiemy, lecz nie ma
my odwagi nazwać rzeczy właści- 
wem imieniem. Jeżeli chcemy wal
czyć o moralność, musimy dobrze 
poznać rzeczywistość życia, musimy 
pamiętać o zasadzie: „tyle mam
władzy, ile w iedzy” (Bacon z Ve- 
rulamu).

Książka „Bunt m łodzieży” p i
sze o tych sprawach wyraźnie. 
Sędzia Lindsay karci surowo roz
pustę, donjuanerję, poniżanie ko
biety do roli narzędzia rozkoszy, 
sędzia Lindsay potępia ludzi zde
prawowanych. Sędzia Lindsay twier
dzi, że młodzież jest głęboko mo
ralna i zdrowa psychicznie. Naiwną 
szlachetność i szczere postępowa
nie młodzieży przeciwstawia obłu
dnej moralności oficjalnej.

Lindsay uniewinnia i wspomaga 
olbrzymią większość swych — zwy
kle dobrowolnych — podsądnych. 
Tak mu nakazuje uczynić wzniośle 
pojęta sprawiedliwość i m iłość bli
źniego, albowiem owa olbrzymia 
w iększość to ci, których złączyła 
nie żądza rozpustna, ale m iłość 
młodzieńcza, to ci, których postę
pek tylko dlatego nazywa się grze
chem, iż go nie mogli ślubem u- 
prawnić. Młody wiek, zakaz rodzi
ców, brak pieniędzy — oto przyczy
ny bezślubnego pożycia. Każda 
z dziewcząt, wspieranych przez Lind- 
saya kocha sw ego chłopca, każdy

chłopiec marzy o ślubie ze swą 
dziewczyną. W ystarczy jeden przy
kład, abyśmy zrozumieli, kogo Lind
say broni.

— Oto dwoje młodych. Poko
chali się, lecz, iż są niepełnoletni, 
muszą czekać na chwilę, kiedy w ol
no im będzie wziąść ślub. Chło
piec pragnie postępować uczciwie, 
unika wszystkiego, coby m ogło do
prowadzić do stosunku z narzeczo
ną. Dziewczyna obawia się, że na
rzeczonego zawiedzie siła woli, że 
ukochany jej, ulegając fizjologicznej 
konieczności, pójdzie szukać zaspo
kojenia zmysłów. To też prowoku
je chłopca i oddaje mu się. Odda
je się z pełną świadom ością groź
nych skutków, poświęca swe pa
nieństwo, naraża się na piętno hań
by, bo tak każe uczynić zatrwożo
na miłość.

Lindsay ratuje szlachetne jedno
stki przed załamaniem psychicznem, 
pomaga dźwigać ciężar trudności 
życiowych, odważne dziewczyny, 
pragnące urodzić swe dzieci, osła
nia przed zemstą moralnego ogółu.

Fakt za faktem pojawia się przed 
naszemi oczyma, wzrusza, przeraża, 
wstrząsa. Dziwna rzecz, książka 
mówiąca o rzeczach tak bardzo — 
według przeciętnej oceny — niem o
ralnych, jest głęboko moralna, w ię
cej nawet — jest podniosła swym  
tragicznym obrazem zmagań młodej 
duszy. Młodzi nie chcą oszukiwać, 
nie chcą grzechu, szukają ucieczki 
z labiryntu kłamstwa, obłudy i roz
pusty i właśnie wtedy — czyny ich 
są nazwane grzechem.

Kończy się książka. Przewraca
my ostatnią kartkę „Buntu m łodzie
ży”, stwierdzając konsekwencję po
stawy moralnej twórcy tego nie
zw ykłego dokumentu. Możemy si
ły  nasze poświęcić walce z pra- 
ktycznemi wskazaniami Lindsaya, 
możemy szukać innego rozwiązania 
zawiłości życiowych, ale musimy 
zarazem przyznać, że ów amerykań
ski sędzia głosi swe wyznanie 
z wielką szczerością i czynem w ła
snym realizuje postulaty.

Jakkolwiek ocenimy etykę sek 
sualną Lindsaya, musimy bezstron
nie rzec, że w niej — ani cienia 
obłudy! Sędzia Lindsay ma jedna
kie zasady i w dzień świąteczny 
i w dzień powszedni. W niedzielę, 
kościelne nabożeństwo nie wymaga 
od niego przywdziania oszukańczo 
pobożnej maski, przez 6 dni robo
czych nie stara się w praktyce po- 
dłostek znaleść wynagrodzenia za 
św iętość niedzielną.

„Bunt m łodzieży” porusza jedno 
z najważniejszych zagadnień moral
nych. Wartość naszego życia du
chowego złączona jest z rzetelnem  
rozwiązaniem tej sprawy. Do prac 
nad rewizją kodeksu moralności 
mogą być dopuszczeni tylko ludzie 
czystego serca, ludzie ucziwego su
mienia. Jeżeli zasadom Lindsay’a 
chcemy przeciwstawić nasze zasa
dy, to musimy dać świadectwo 
prawdzie. Jeżeli chcemy podjąć 
walkę, musimy znać jej teren. Nie 
wolno wydawać sądów, dopóki nie 
widzi się prawdy zdarzeń. Atak 
na zwolenników Lindsay’a należy 
poprzedzić zbadaniem polskiego  
obrazu życia.

Rewizja nie oznacza burzenia. 
Rewizja może być tylko oczyszcze
niem z naleciałości fałszu. W wal
ce z liberalizmem seksualnym  zw y
ciężyć może tylko uczciwa moral
ność. Obłuda poniesie klęskę.

Jeśli demonstrujemy przeciw  
„Cjankali”, to potępiajmy wszelkie  
spędzanie płodu nieuzasadnione me
dyczną koniecznością. Jeśli potę
piamy spędzanie płodu, to nie prze

śladujmy nieślubnych dzieci. Jeśl1 
wyznajemy m iłość bliźniego, jeśli 
wierzymy w moc kapłańskiego roz
grzeszenia, to przestańmy pastwić 
się nad błędem kochającej kobiety.

Życie dostarcza aż nadto przy
kładów tej ohydnej dwulicowości., 
W najlepszych domach przyjmuje 
się t. zw. elitę młodzieży, z pośród 
której przynajmniej 70'j> przeprowa
dziło studja porównawcze nad lupa- 
narami. Gdyby potępienie prosty
tucji było szczere, gdyby pogarda 
dla prostytutek była istotna, zni
knęłaby z ulic miasta owa stroj- 
niejsza arystokracja „dziewic ko- 
rynckich". Tymczasem proste pra
wo ekonomji mówi: skoro prosty
tucja, przystosowana do użytku 
warstwy średnio-zamożnej—jest. to 
znaczy, że jest potrzebna, że jest 
na nią popyt.

Kiedyś, w pewnym dworze, s ły 
szałem, jak zirytowany ojciec kar
cił syna:

— To ty, łobuzie, dziewczyny  
będziesz uwodził! A z czyjej k ie
szeni przyjdzie dać odczepne, z two
jej, czy z mojej? Oczywiście, że do 
papy po pieniążki! Ja ledwo po
datki płacę, a tyś mi się, smarka
czu, z romansami wybrał! Dla ro
dzonego ojca litości nie masz! Na
zajutrz, w czasie uroczystej pro
cesji ów zacny obywatel i ojciec 
prowadził celebransa.

W swoim czasie kwestje spędza
nia płodu usiłowano wydobyć z mro
ków tajemnicy i jako ważny pro
blem społeczny oddać pod[sąd opinji 
publicznej. Podniósł się krzyk obu
rzenia. Nie wolno! Nie wolno o tem  
mówić w „uczciwem” społeczeństwie!

Jeden z takich gardłaczy, w dy
skusji „przyparty do muru”, wyznał 
że cierpłaby mu skóra ze strachu, 
gdyby miał ponieść konsekwencje ja
kiegoś m łodzieńczego romansiku. 
W szystko-by uczynił, byle tylko nie 
mieć zaszczytu „ojcostwa." Skądże ta
ki człowiek czerpie prawo do prote
stu?! Jakaż zuchwałość zachęca do 
parodjowania walki o moralność 
tego, któremu usługi prostytucji 
usuwają zawikłania etyczne zagad
nień seksualnych?!

Najokropniejsze jednak, że typ 
fałszyw ego rycerza zbawienia, tak 
niewrażliwy na swoje błędy, jest 
chętnym sędzią cudzych postępków. 
Można powiedzieć, że ci ludzie sta
rają się, aby ich własne winy od
pokutowali inni. Zatrute, skarlałe, 
nawpół martwe sumienie jakgdyby 
znajduje odrobinę zadośćuczynienia 
w niweczeniu tych, którzy nie umią 
utaić swego grzechu.

— Działo się to na prowincji. 
Dziewczyna o gwałtownem usposo
bieniu, żywiołow y temperament, in
stynkt samodzielności. Jest uczen
nicą. Nie znosi przymusu, a mimo 
to należy do drużyny harcerskiej, 
gdyż zespół koleżanek daje jej tam 
przyjaźń, życzliwość, czego zapew
ne nie ma w domu rodzinnym. 
Drużynowa uzyskała na nią doda
tni wpływ. Może kształtować m ło
dy, wartościowy, ale niebezpieczny 
charakter.

Dziewczyna zakochała się. Po
stępuje otwarcie. W szyscy naokół 
wiedzą o jej miłości. Przełożona 
szkoły nie mogła ścierpieć tak ja
wnego zepsucia. Rozsadnik złego  
usunięto. Można sobie z łatwością  
wyobrazić, jak to w małem, pro- 
wincjonalnem m ieście przyczynę 
zwolnienia wyolbrzymiono do roz
miarów gorszącego skandalu, z ja
kim posmaczkiem sensacji pokazy
wano skompromitowaną pensjonar
kę. Drużynowa przeciwstawiła się 
usunięciu ze szkoły, które autom a-
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MIĘDZY PIĄTĄ, A SZÓSTĄ
Wybiła piąta godzina i ktoś ci

cho zadzwonił u drzwi. Wstał n ie
chętnie, zawinął się w poły jedwa
bnego szlafroka i z fajką w ustach 
poszedł otworzyć. Idąc m yślał, że 
straci znowu cenne popołudniowe 
godziny rozmyślań. Ale był jednym  
z tych, którzy wolą stracić spokój, 
byle tylko wiedzieć, co kryje się  
za zamkniętemi drzwiami.

W eszła cicho, w ślizgnęła się ra
czej i stanęła, jako żywy kontrast 
brzydoty i zaniedbania na progu 
pięknego, starannie urządzonego 
mieszkania.

— Czy mam przyjemność z pa
nem... o tak, to pan napewno! nie 
mogłabym się mylić.

— Czem mogę pani służyć—spy
tał przy akompanjamencie cichego 
trzasku drzwi.

Podniosła na niego oczy, oczy 
smutne i nic nie mówiące i rzekła 
głosem , który w ciszy mieszkania 
wydał się krzykliwy i ostry.

— Czytałam wszystkie pana u- 
twory, przeżyłam każdy wyraz skre
ślony pana ręką... jestem  olśniona 
i pokonana... Musiałam pana zo
baczyć... usłyszeć!...

Uśmiechnął się pobłażliwie, kom-

tycznie wyłącza winowajczynię z har‘ 
cerstwa. A zresztą— niechby cho
ciaż w harcerstwie zostałal W cza
sie decydującej rozmowy drużyno
wa ośm ieliła się rzec przełożonej-'

— Dziewczyna pójdzie na ulicę! 
N iestety  — drużynowa była tylko 
uczennicą!...

W końcu spełniło się ponure 
proroctwo. Ów wypędek, pozosta
wiony sam sobie, przez dobrotliwą 
moralność społeczną opatrzony pię
tnem hańby, staczał się coraz niżej. 
Poszła na ulicę. Lata zdobywania 
wiedzy, lata pracy wśród ciężkich 
warunków materjalnych przyniosły  
zysk— dziś, za sprzedaż sw ego cia
ła, jako nawpół inteligentna pro
stytutka, otrzymuje lepsze honorar- 
jum, niż jej towarzyszki.

Szara, powszednia rzeczywistość 
jest prawie wszędzie jednaka. Zła 
dola jednako boli. Jednaka trwoga 
przed prawdą życia ogarnia statecz
nego obywatela jakiegokolwiek pań
stwa. Ukrywamy przed sobą naj
ważniejsze pytania, lękamy się krwa
wego płomienia cierpień, bo w jego 
blasku najjaskrawiej błyszczy szych  
obłudy.

Przeciw powTodzi pustych, oszu
kańczych słów  uderza bunt mło
dzieży. Bunt domaga się prawdy 
w słowach i czynach. Bunt niesie 
żagiew, by oświetlić stajnię Augja- 
sza. Niechaj płonie pożar coraz 
szerzej, niechaj ogarnia coraz to 
nowe odcinki... Precz z fałszem, 
precz z praktyką zakłamania, precz 
z uroczystą blagą! Bunt młodzieży 
wyrasta z głębi sumienia. Bunt 
m łodzieży jest protestem  przeciw  
kupczeniu świętością, przeciw po
dwójnej moralności, przeciw śpiącz
ce sumienia. Bunt m łodzieży jest 
fragmentem odwiecznej walki wznio
słego  pożądania uczciwości z po- 
wszedniem  rzem iosłem  szalbierstwa.

Dlatego też nawet dla sfer kato
lickich, mimo przeczących pozorów, 
książka Lindsay’a ma wartość mo
ralną. Inny jest honor ludzi wal
czących w imię przekonań, inna 
jest chwalba bitwy najemników.

Gdyby mi przyszło w publicz
nej dyspucie atakować sędziego  
Lindsay’a, wprzódy podałbym mu 
dłoń.

Koniec.

plem enty nie robiły już na nim 
wrażenia, przynajmniej był o tem  
święcie przekonany. Jednakże po
prosił ją do salonu.

Zagłębiła się w poduszki tapcza
nu z nonszalancką bezceremonial- 
nością, dziwnie nie pasującą do jej 
wyglądu. Uśmiechała się z zado
woleniem . Była podobna do kota, 
który oblizuje się po mleku.

On zaś upodobnił się sztywno
ścią do staroświeckiego fotelu, w któ
rym zwykle spędzał długie popo
łudniowe godziny. Nałożył sobie 
świeżą fajkę, rozdarł szarość zmierz
chu jaskrawym trójkącikiem płom ie
nia i zakrył się oparem dymu.

Odezwała się pierwsza, głos jej 
brzmiał ciszej i łagodniej, niż w przed
pokoju, rozkładał się miękko na 
meblach, dzwonił o lśniące kanty 
ram, z cichym łopotem niewidzial
nych skrzydeł padał na szyby.

Mówiła dużo, bezustannie mówi
ła o sobie, tylko o sobie, nie py
tała o nic, nie była ciekawa nicze
go, zdawała się zapominać zupełnie
0 istnieniu człowieka, który w mil
czeniu palił fajkę.

Mówiła i mówiła, zapalając się 
coraz bardziej własnemi słowami, 
a było ich tyle, że wypełniły po 
brzegi mieszkanie i cisnęły się do 
chłodnych szyb okna, jak czoła roz
gorączkowanych, znużonych ludzi.

Metalicznie, głęboko wybiła szó
sta godzina.

Umilkła nagle i mieszkanie sta
ło się tak puste, jakby opuścił je 
przed chwilą tłum ludzi.

W stała ostrożnie, otrząsając z sie
bie kolorowe kręgi poduszek. Po
wiedziała cicho i p isk liw ie—-Dowi
dzenia.

W yszła. Odprowadził ją do prze
dpokoju, zamknął drzwi i jeszcze 
nie wiedział, po co w łaściw ie przy
szła.

Przychodziła codziennie z ude
rzeniem piątej godziny. Układała 
się wygodnie na tapczanie i opo
wiadała o sobie dziwaczne, niekoń
czące się historje. Nie wiedział 
kim była, co robiła i jakie było jej 
nazwisko. To, co mówiła, przecho
dziło mimo niego, nie zostawiając 
najlżejszego śladu w jego pamięci. 
Irytowała go jej brzydota, dziwacz
ny wygląd, złościła jej nonszalancja
1 gadatliwość. Wiedział, że nale
żało położyć kres tym w ysoce nie
stosownym  wizytom, ale... przyzwy
czaił się już, a był w tym wieku, 
w którym przyzwyczajenie zabija 
wszelką chęć opozycji.

Tłumaczył sobie, że godzina przy
m usowego odpoczynku jest zbawien
na dla jego przepracowanego mó
zgu, a równocześnie czuł, że popa
da w dziwną pustkę myślową i otę
pienie.

Odchodziła zawsze o szóstej, po
zostawiając po sobie woń perfum  
podobną do gorzkawego zapachu 
więdnących bzów. Po jej odejściu 
siadał do biurka i usiłow ał pisać, 
ale myśli uciekały mu z głowy, 
jakby spłoszone światłem lampy 
i kryły się w cieniu mebli, tajem
nicze i kuszące...

Przyszła, kiedy szyby okien by
ły  nabrzmiałe od deszczu, a z sieni 
i schodów wionęło wilgocią.

Postawiła w kącie płaczący stru
gami deszczu parasol; w progu sa
lonu zrzuciła zabłocone pantofle 
i usadowiła się wygodnie na tap
czanie. Zaczęła swój codzienny mo
nolog, bardziej monotonny i wodni

sty, niż zwykle. Nagle urwała i le
żała milcząca i nieruchoma.

Wyjął fajkę z ust i spojrzał na 
nią bezradnie. Teraz dopiero, gdy 
umilkła, zdał sobie sprawę z całej 
dziwaczności sytuacji. Pochylił się  
naprzód i obserwował spoczywają
cą na tapczanie kobietę. Twarz jej 
miała rysy regularne, delikatne, ale 
była blado-żółta i miała wygląd 
trupi. Wargi były zeschnięte i czar
ne, jak skręcone żarem słońca płat
ki ciemnej róży, oczu nie widział, 
bo przysłoniła je powiekami. Cała 
postać była dziwaczna i przypomi
nała uszyte z gałganów lalki o zbyt 
długich rękach i nogach. Dłoń 
zwisająca na jaskrawem tle narzu
tu była niemal przezroczysta.

Podniósł fajkę do ust i odgro
dził się falą dymu. Przymknął oczy 
i czekał, kiedy zacznie mówić, lecz 
ona — milczała.

Ta niezw ykłość milczenia napeł
niła go niepokojem i obudziła my
śli drzemiące w zakamarkach mó
zgu. Zapragnął wiedzieć i szukał 
w fantazji odpowiedzi i rozwiąza
nia. Tworzył sceny i sytuacje, na
dawał im siłę dramatu, przepajał 
liryzmem, ujmował w ramy, jak 
cieniowane barwami obrazy, uwy
puklał, jak izeźbę.

Dla fantastycznego prawdopodo
bieństwa zmieniał ją w myśli, kształ
tował, stylizował, uzupełniał. Za
głębiał się w subtelności analizy 
psychologicznej, podnosił się na 
wyżyny ironicznego na świat spoj
rzenia, przesuwał wartości, fanta
zjował.

Jak długo to trwało, nie w ie
dział, upłynęła godzina, czy kilka 
minut, zanim spojrzał na nią po 
raz drugi.

Leżała w tej samej pozycji, a je
dnak wyglądała zupełnie inaczej... 
Taż sama rozrzucona i dziwaczna 
postać, ale ileż wdzięku w tej nie- 
dbałości, jak czarująca oryginal
ność dziwactwa. Zwisająca z tap
czanu dłoń miała białość i przej
rzystość alabastru. Twarz o regu
larnych, subtelnych rysach nabie
rała przez swą matową bladość po
wagi i piękna posągu. Ciemne, 
gładkie w łosy płynące wzdłuż twa
rzy nabrały złotego połysku i ży
cia.

Był tak zdumiony, że wstał i od
łożył fajkę. Stał przy tapczanie 
i patrzał na nią uporczywie. Obraz 
jej bladł i rozjaśniał się naprze- 
miany, oddalał się gdzieś w mrok 
i powracał... Pochylił się nisko, 
ujął ją w ramiona i podniósł. Otwo
rzyła oczy smutne, nic nie mówią
ce, z za których wyzierała tajem
nica.

Usiadł na brzegu tapczana, przy
cisnął ją do swych piersi i zbliżył 
usta do jej ust, ale w tej chwili 
doznał owego przesunięcia psychicz
nego, które z aktora czyniło go 
obserwatorem własnych przeżyć.

Cała scena działa się teraz po 
za nim, mógł ją nietylko obserwo
wać, ale reżyserować, układać i zmie
niać.

Stworzył jej dekoracje, powią
zał z całym szeregiem  przyczyn 
i skutków, osnuł tysiącem  innych 
wypływających z niej scen, splótł 
cały romans niezwykły, a zajmu
jący.

Przyczaił się za zielonemi szta
chetkami cukierni i łykał chciwie 
widok ulicy.

Znajomy trącił go w ramię i u- 
kazał coś w tłumie ludzi.

Szła stąpając z pełną gracji nie- 
dbałością, stary parasol wsparła 
o ramię z takim wdziękiem, jak 
anioł z ołtarza sztywną łodygę lilji. 
Miała twarz posągu i usta ciemno- 
purpurowej róży.

Zmrużył oczy i zapytał niby obo
jętnie.

— Czy wiesz, kto to?
Znajomy roześm iał się.
— Nie znasz jej? To manjacz- 

ka... Zaczepia wszystkich litera
tów, składa im wizyty między pią
tą, a szóstą, opowiada o sobie nie
stworzone historje z tą myślą, że 
któryś zainteresuje się nią i uczy
ni ją heroiną swych utworów. Dziw
ne, że ciebie jeszcze nie odwiedziła.

Patrzył przed siebie znużonym, 
zgasłym  wzrokiem. Szła niezgrab
nie stawiając tyczkowate nogi. Sta
ry parasol zahaczyła o ramię. Twarz 
miała żółtą i trupią, usta spieczo
ne i czarne...

Otworzył drzwi i zatrzymał się 
w progu... Wionął ku niemu sub
telny zapach bzu. Pchnął z furją 
zaporę drzwi i ogarnięty gniewem  
stanął na środku pokoju.

Siedziała na tapczanie tak pię
kna, że patrzał na nią z zapartym 
oddechem.

Po chwili dopiero wyprostował 
się, przeszedł przez salon, siadł 
sztywny i surowy w fotelu. Patrzy
ła na niego z uśmiechem dziecka, 
które wie, że spojrzeniem swem  
rozbroi gniew starszych.

— Kim jesteś? — spytał.
— Jestem twojem przeżyciem— 

odparła...
Spostrzegł wtedy, że miała dziw

ne oczy, raz czarne, raz fjołkowe, 
raz szare, błyskały płomieniem  
i miały zieloność szmaragdu.

— Więc żyjesz w moim mózgu?— 
rzekł.

— Żyję w twojem sercu... — po
prawiła z uśmiechem. On uśmiech
nął się także.

Całe mieszkanie stało się jasne 
i wszystkie przedmioty zdały się 
uśmiechać...

Wtedy wybiła zwolna szósta go
dzina.

Odpowiedzi Redakcji.
W. K. K raków . Z m ałem i zm ianam i za

mieścimy w najb liszym num erze . Prosimy 
o w spółpracę .

Tad. R . „Na n a r ta c h "  — dla  n as  nie 
n ad a je  się. Inne  wiersze o wiele  słabsze. 
Z im presj i  o Zegadłowiczu nie sk o rz y s ta 
my. Szum iące słowa, n iepo trzeb ny  patos.

N ina  B. W. Są w a r to śc i  naracji,  ale 
całość — s t a r a  jak , świat. Może coś in 
nego?

K rysia  B . Zaczekać! P ros im y je d n a k  
o in ne  u tw ory ,  w ówczas będzie m ożna dać  
pe łn ie jszą  ocenę.

P. F. K raków . Chwilowo musiriiy po
wiedzieć — beznadziejne!
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DOMY AKADEMI CKI E
Nr .  4

* Przyp. Red. A u to r  po 
niższego a r ty k u łu  kol.  K azi
m ierz H arasimow icz za jm o
w a ł  się sp raw a m i samopomo- 
cowemi jeszcze przed  w ojną  
n a  te ren ie  szkolnym. Obecnie 
od la t  6-ciu p racu je  w in s ty 
tucjach  sam opom ocow ych A k a 
demickich.

Rozpoczynając niniejszy artykuł 
miałem zamiar sprawę domów aka- 
demickiach potraktować w sposób 
jaknajbardziej wyczerpujący i jak- 
najobszerniejszy. Z zamiaru tego  
miałem jednak, z uwagi na szczu
płość ram zw ykłego artykułu, czę
ściowo zrezygnować. Z konieczno
ści więc ograniczę się w nim do po
ruszenia spraw najbardziej zasad
niczych, wezmę przytem za podsta
wę swych rozważań Kolonję Aka
demicką w Warszawie, gdyż jest 
ona najbardziej typowym wzorem  
współczesnyeh domów akademic
kich w ogólności. Pozwoli mi to 
poruszyć, przy okazji, szereg mo
mentów, związanych wyłącznie z sa
mą Kolonją. Pragnąłbym, dzięki 
temu, przyczynić się do w yśw ietle
nia całego szeregu spraw, które, 
ze względu na jednostronne ich 
oświetlenie, graniczące nieraz ze 
złą wolą, przedostały się do świa
domości ogółu w formie niepraw
dopodobnie skażonej.

Czem winny być domy akade
mickie?

Na pytanie powyższe, wkracza
jące w sferę ideologji domów aka
demickich, możnaby odpowiedzieć 
dziełem tomowem. Ograniczymy

się tu do twierdzenia, iż domy aka
demickie winny być miejscem, gdzie 
studentka, lub student, za możliwie 
niską opłatą, mają możność w spo
sób jaknajbardziej dogodny pośw ię
cić się nauce, celem  jaknajsz^bsze- 
go jej ukończenia — winny być 
miejscem, gdzie po trudach i kło
potach dnia znajdują nalfeżne w y
tchnienie — gdzie w chwilach ra
dości, czy zwątpienia znajdą szcze
rych i oddanych sobie przyjaciół. 
Domy akademickie winny, choć 
częściowo, swoim mieszkańcom, po
chodzącym nieraz z dalekich stron, 
zastępować dom rodzinny, winny 
kształcić ich charaktery w ten spo
sób, aby stali się pożytecznymi oby
watelami swego kraju.

Taki jest, w naszem mniemanie, 
znaczeniu i zadaniu domów aka
demickich i w tym kierunku pro
wadzimy swoje prace.

W odróżnieniu od, że się tak 
wyrazimy, poglądu materjalistycz- 
nego, dla którego cel domów aka
demickich da się streścić w haśle: 
maximum wygody i swobody — za 
minimalną opłatą i który sprawy 
studjów i sprawy ideologiczne od
suwa na plan dalszy, stwierdzimy, 
iż zagadnienie domów akademickich 
posiada znaczenie znacznie szersze— 
społeczne, traktowanie więc jego li 
tylko z punku widzenia, powiedzmy, 
w łasnego żołądka jest zbytciasnem  
i zgoła chybionem.

Nie będziemy rozwodzili się tu 
nad znaczeniem, jakie w życiu spo- 
łecznem  posiada pojęcie własności. 
Stwierdzimy tylko, iż w dziedzinie 
domów akademickich odgrywa ono 
również dominującą rolę. Pytanie

do kogo winny należeć domy aka
demickie, jest tematem dociekań 
szeregu osób temi sprawami się 
interesujących.

Przeważają dwa poglądy: jedni 
twierdzą, iż domy akademickie po
winny należeć do władz państwo
wych, drudzy — że do organizacyj 
akademickich. (Pomijamy tu domy, 
należące do organizacyj o charakte
rze społecznym, gdyż liczba ich jest 
niewielka i odgrywają one rolę 
uzupełniającą). Praktyka wykazuje, 
iż domy akademickie, będące w ła
snością państwa, nie cieszą się po
pularnością. Przyczynia się do te
go przeświadczenie mieszkańców. 
Uważają oni bowiem zezwolenie im 
na zamieszkanie w takim domu za 
akt sw ego rodzaju filantropji ze 
strony Państwa. Są to wrażenia 
natury bardzo delikatnej i trudnej 
do uchwycenia. Nieumiejętne po
stępowanie w takich wypadkach, 
jakiś fałszywy krok może być bar
dzo dotkliwie odczuty.

Jeszcze większą niepopularność 
stwarza system  administrowania ta
kim domem. Jest rzeczą dowiedzio
ną, iż administracja państwowa nie 
wszędzie stoi na w ysokości zadania.

Jest ona zawsze prawie droższą. 
Jeżeli dodamy do tego jeszcze nie
uchronną suchą, formalistykę i nie
dostateczne wczuwanie się w po
trzeby mieszkańców, to przyczyną, 
dla których domy akademickie pań
stwowe są niepopularne, są jasne.

Znaczną rolę odgrywa też w da- 
nym wypadku obawa, iż kw alifiko
wanie kandydatów może odbywać 
się wbrew zasadom powszechnie

ZEGARY I ZEGARKI
w dużym wyborze, po cenach 

przystępnych

P O L E C A

F. WORONIECKI
ul. Ossolińskich 2’ tel. 620-77.

J. MYSZCZYŃSK!
inż. przysięgły i rzecznik patentowy 

P a t e n t y
na wynalazki, rejestracja wzo
rów i znaków towarów w kra
ju i zagranicą, skargi i obrony 
we wszystkich i n s t a n c j a c h  

urzędu patentowego.
Warszawa, ul. Hoża 50, t. 259-10.

C z e k o la d a ,
C u k r y ,

K a r m e lk i

J Ó Z E F  D O M A Ń S K I
W A R S Z A W A

ul. Cicha 4, tel. 745-21 i 745-03.

przez ogół młodzieży akademickiej 
uznanym. Mamy tu na m yśli nie
bezpieczeństwo zastosowania zasady 
t. zw. powszechności.

Domy akademickie, będące w ła
snością organizacyj akademickich 
i przez nie administrowane, tych  
wszystkich wad nie posiadają.

Przedewszystkiem  mieszkaniec 
czuje, iż jest u siebie. Władzę spra
wują organizacje akademickie same, 
ewentualnie przy współudziale za
proszonych przez siebie osób, istnie
je więc możność takiego czy innego 
wpływania na bieg spraw. Admi
nistracja składa się ze stosunkowo 
małej liczby osób i nosi piętno ko
leżeńskie — samopomocowe.

Dla poparcia twierdzeń wyżej 
wymienionych powołam y się na 
następujące fakty.

W Niemczech istnieje silna ten
dencja do ograniczenia roli studen
tów w życiu samopomocowem.

W połowie ubiegłego roku od
była się uroczystość dziesięciolecia  
istnienia pierwszego domu akade
mickiego w Monachjum. Dom ten 
jest w łasnością państwa. Na uro
czystości tej, przy komplecie władz 
akademickich i rządowych, brak by
ło prawie zupełnie przedstawicieli 
młodzieży. Wytłumaczenie tego zja
wiska szukać należy w tendencji 
zastąpienia samorządu akademic
kiego w Niemczech przez czynniki 
urzędnicze, o czem zresztą już uprze
dnio wspominaliśmy.

Kazim ierz Harasimowicz, 
(d. c. n.)

P o lsk i Sklep Fo tograficzny

P. Ł A B Ę C K I
Warszawa, Nowy-Świat 37

(w podwórzu)
Telefon 425 - 60.

W szelkie roboty amatorskie.
Najtańsze źródło 

dla młodzieży akademickiej

E k sp e r ty z y  h y d r o -g e o lo g ic z n e ,  
w ie r c e n ia  p o sz u k iw a w c z e , w ie r 
c e n ia  p o d sa d z k o w e , w ie r ć , p od  
p a le , b ad an ia  g r u n tu  o ra z  g le b y

STUDNIE ARTEZYJSKIE
W Y K O N Y W A

PRZEDSIĘBIORSTWO WIERT. i ROBÓT GÓRH.

M. ŁEMPICKI
S P .  A K C .

Sosnowiec, Małachowskiego 26, tel. 1-09 
Warszawa, Jerozolimskie 18, tel. 298-11.

F A B R Y K A
Motorów i Transmisji

T. W I N D Y G A
W A R S Z A W A

Waliców 16, tel. 705-18 i 705-31.

W ybo ro w e m leko
o większej zawartości tłuszczu 

w butelkach hermetycznie zamykanych

Luksusow a śm ietana  
kw aśna, śm ietanka

Zjednoczone Ziemiańskie Mleczarnie Parowe
Ceglana 14, tel. 618-19.

S ta ły  dozór lek arsk o -w etery n a ry jn y .
D ostaw a do dom ów . ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ » ■  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

S p o r t o w i e c  zaró w no  
jak  p rac u jąc y  um ysłow o  
pow inien m ieć zaw sze  

przy  sobie

KARMELKI WEDLA
pożyw ne — o rze źw ia ją c e

WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
AKADEMICKIE

D r u k u j ą  t y l k o  w  [ Z a k ła d z ie  
G r a f i c z n y m

„ P  I  O  N  1 E  R “
W a rsza w a , M a rsza łk o w sk a  111 

T e le fo n  401-74

Posadzki ksylolitowe
ciepłe, elastyczne, bez szpał, różnokolorowe pierwszorzędnej jakości

w y k o n y w a  S Z M I D T  E D M U N D

W ytw órn ia  w yro bó w  betonow ych i ksylo litow ych
G rójecka 56, te l. 328-39 i 311-08.

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE
INŻYNIER

Stefan Skwarecki
WARSZAWA 

M a r sz a łk o w sk a  62 te l.  8  60-70
O g r z e w a n ie  c e n tr a ln e , k a n a liz ., 
w o d o c . z w y k łe  i p n e u m a ty c z n e ,  

p r a ln ie  i t. p .
KOSZTORYSY i PROJEK TY

C en y  o g ło s z e ń :  Dała s t ro n a  t>uO zł., ‘/2 — 330 zł., ‘/4 — 170 zł., 1 8 —  yo zł., '/16 — bo zł., I?,2 — 30 zł.

R e d a k to r  naczelny: J a n  M osu orf. Wydawca: W ło d z im ie rz  S y lw e s tr o w ic z . S ek re ta rz  redakcji:  W o i c i e c h  W a s i u t y ń s k i . R e d a k to r  odpow.: S ta n is ła w  Z a lesk i.

D ru k a rn ia  Społeczna. W arszaw a, P lac  G rzybowski 3/5 Telefon 205-t>0.


